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MIESIĄC DZIECKA POLSKIEGO

Rodzice, kościół i szkoła w wychowaniu młodzieży
czą, że wychów aiiie szkolne 
wówczas tylko spełni swoje 
zadanie, gdy szkoły będą do­
brze zorganizowane i oparte 
na silnych moralnych pod­
stawach, gdy będą w nich 
wsp/łdziałały harmonijnie 
władze Kościoła, państwa i 
rodziców.

LONDYŃSKIE PRZEDSZKOLE TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI I 
MŁODZIEŻY CIESZY SIĘ DUŻYM POWODZENIEM. OTO DWA OBRAZKI

Wychowanie z natury swo- sposlb pomaga wybitnie Ko- 
jej jest dziełem społecznym, sciołowi, stwarzając placow-

Szkoła bowiem musi pro­
wadzić wychowanie młodzie­
ży w duchu, w jakim zostało 
ono rozpoczęte przez dobrą 
chrześcijańską rodzinę, musi 
wychowywać dobrych i dziel­
nych obywateli państwa i 
wiernych synów Kościoła —■ 
słowem, pełnych, wartościo­
wych ludzi.

W encyklice o „Chrześcijań­
skim wychowaniu młodzieży” 
tak

ŚWIADCZĄCE, ZE DZIECI CZUJĄ SIĘ W NIM JAK U SIEBIE W DOMU.

tak, by razem z rodziną i Ko- 
_ . śćiołem mogła tworzyć jedno

pisze Papież Pius XI: .sanktuarium, poświęcone chrze. 
a nie jednostki. Pierwszymi i ki, gdzie się odbywa nauka „Normalnie najskuteczniejsze ścijeńskiemu wychowaniu pod

o™, 1 i najtrwalsze wychowanie jest grozą rozminięcia się ze swoim
to, które się otrzymuje w do. celem i przemienienia się w 
lirze urządzonej rodzime i kar- dzieło rozkładu.” A dalej mówi 
nej iodzinie chrześcijańskiej, Papież: „Musi ona być k a- 
^ 'rn.^ar^z'ej skuteczne, im ja- t o 1 i c k a w całym naucza-

najbliższymi wychowawcami, religii i religijne wychowa 
którzy wywierają przemożny nie młodzieży, oraz pomaga 
wpływ na duszę dziecka, są rodzinie, którą nieraz nie 
r o d z i c e .  Rodzenie i wy- stać na kształcenie dzieci 
chowanie potomstwa — to własnymi siłami, zwłaszcza
posłannictwo rodziny dane gdy chodzi o gruntowniejsze, «niej i trwalej przyświeca tam niu: grono nauczycielskie re- 
jej bezpośrednio od Stwórcy, wyższe wykształcenie, jakie dobry przykład tak rodziców, gulamin szkolny, podręczniki
ktorego zrzec się nie może. dać mogą tylko siły fachowe. 
Jesteśmy świadkami, jak Szkoła, otaczając młodzież 
zwłaszcza w dzisiejszych cza- należytą opieką i prowadząc 
sach państwo dopuszczało dalej rozpoczęte przez rodzi- 
się i dopuszcza pogwałcenia nę dzieło, pomaga wybitnie 
praw, udzielonych rodzinie rodzinie w pracy ściśle wy-

iak domowników... Kościół i do wszystkich przedmiotów 
rodzina razem tworzą jedną muszą livć przejęte duchem ka- 
świątymę chrześcijańskiego to)ickim''tak, iżby religia sta- 
wychowania... Stąd szkoła z nowiła wprost podstawę całe- 
natury swojej jest. instytucją go wychowania i była jego u- 

. - - - pomocniczą i dopełniającą ro- koronowaniem.” Zrozumiała
przez Stwórcę. Koscioł tego chowawczej. Nieraz szkoła dżiny i Kościoła. A wskutek te. jest więc rzeczą że dzieci k-ito-
prawa rodziny strzeże i broni, musi zastępować rodziców i 
choć świadom swego po- poprawić popełnione przez 
wszechnego Boskiego posłań- nich błędy, w wypadkach gdy 
nictwa i obowiązku, jaki cią- rodzina zaniedbała swój o-

go z logiczną moralną koniecz- iickie mogą być dobrze wycho- 
nością, powinna nie tylko ąie wane jedynie przez nauczyciel- 
sprzeciwiać się, ale owszem stwo katolickie, 
pozytywnie się zgadzać z oby- Dla wychowania dziecka

ży na wszystkich ludziach, bowiązek wychowawczy albo dwoma poprzednimi środowi- jest nader ważńe c o n a u -  
przyjęcia jedynej prawdzi- błędnie wychowywała dzieci, skami, w jak najdoskonalszej czyciel mvśli iak żvie
w p i  r e l i e i i  nip-nr-zPst. iHP Hn_ Z m , , ,  m i a ł o  m i 0« ___ i  m y s u ’ J<iK z yJe *wej religii, nie przestaje do­
magać się swego prawa i 
przypominać rodzicom obo­
wiązku chrztu i chrześcijań­
skiego wychowania dzieci 
katolickich rodziców.

Kościołowi sam Bóg zlecił 
ten obowiązek niesłychanie 
ważnej pracy kształtowania 
dusz młodego pokolenia: „I- 
dąc tedy nauczajcie wszyst­
kie narody“ (Mt. 28, 19). Bez 
opieki nad młodzieżą nie 
¿pełniłby Kościół swego za­
piania, jakim jest urabianie 
dusz i doprowadzenie ich do 
zbawienia.

Państwu zaś, powołanemu 
<ło troski o dobro doczesne 
obywateli, o wspólne dobro 

wszystkich, przysługują pra­
wa do wychowania obywa­
telskiego, aby społeczeństwo 
składało się ze wzorowych, 
karnych obywateli.

W tych poczynaniach wy­
chowawczych zarówno r o ­
d z i n i e ,  jak K o ś c i o ­
ł o w i  i p a ń s t w u ,  
przychodzi z pomocą s z k o- 
ł a. Ona jest czynnikiem 
łączącym. Państwo utrzymu­
je liczne szkoły, wspomaga 
szkoły prywatne i czuwa, aby 
nauczanie i wychowanie w 
nich było należycie posta­
wione i prowadzone. W ten

Zrozumiałą jest więc rze możliwie jedności moralnej mówi, on jest bowiem co
wy-

NA CAŁYM ŚWIECIE POLSKIE DZIECI — ZACHOWAJMY JE DLA OJCZYZNY 
ZŁÓŻ OFIARĘ W MIESIĄCU DZIECKA.

Na dorocznej wystawie prac  studentów  Szkoły A rch itek tu ry  fo lish  U niversity  College w Londynie wystawiono, 
jak  zwykle cały szereg pięknych prac  m łodych polskich arch itek tów . Oto p raca  dyplomowa: p ro jek t A m erykań­
skiego C entrum  Dyplom atycznego w Londynie au to rs tw a  S tanisław a Sagana, S tan isław a Żarnowieckiego i Zbig

niew a K eslera.

chowawcą młodych dusz, to 
ojciec duchowny naszej 
dziatwy. Musi mieć przeto 
wyraźny, religijny pogląd na 
«*viat i w życiu według niego 
postępować. Trzeba, żeby 
Cńrystus, którego wizerunek 
wisi w salach szkolnycn pa­
nował naprzód w umyśle i w 
sercu n< uczyciela, wycho­
wawcy młodzieży. Niech mło­
dzież widzi go jako prakty­
kującego katolika, a wtedy 
nie powstanie rozdźwięk 
zgubny między domem kato­
lickim a szkołą, młodzież nie 
zatraci na ławie szkolnej te- 
śo, co żmudną pracą włożył 
w jej dusze dom rodzinny.

Jaką szkodę sprowadzi do 
duszy młodzieży nauczyciel 
przechwalający się niewiarą 
lub chełpiący się wobec na­
wet dzieci obojętnością reli­
gijną?

W encyklice „O chrześcij ań- 
skim wychowaniu młodzieży“ 
zwraca się Pius XI ze szcze­
gólnym apelem do członków 
Akcji Katolickiej; „Wszystko 
co wierni robią dla poparcia 
i obrony katolickiej szkoły 
dla swoich dzieci, jest dzie­
łem na wskroś religijnym... 
Przeto trzeba to silnie głosić 
i trzeba, by to było przez 
wszystkich dobrze zrozumia­
ne i uznane, że katolicy ja ­
kiegokolwiek narodu na świę­
cie, starając się o katolicką 
szkołę dla swoich dzieci, nie 
uprawiają jakiejś polityki 
partyjnej, ale prowadzą dzie­
ło religijne z nakazu sumie­
nia; i że nie myślą bynaj­
mniej oddzielać swoich dzieci 
od ciała i ducha narodu, ale 
owszem, wychowując je jak 
najdoskonalej i jak najbar­
dziej korzystnie dla narodo­
wej pomyślności, ponieważ 
dobry katolik, właśnie na 
mocy katolickiej nauki, jest 
tym samym najlepszym oby­
watelem, kochającym swoją 
ojczyznę i lojalnie poddanym 
istniejącej władzy państwo­
wej, w jakiejkolwiek by legal­
nej formie rządu była ukon- 
tstytuowana.“ (Str. 33-34).

Ks. Stanisław Olejnik
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KILKA PYTAŃ
Bardzo wielu dorosłych, a 

także i dorastająca młodzież 
nie lubi czytać żywotow świę­
tych. Rożne są tego przyczy­
ny. Jedni uważają, ¿e żywoty 
świętych są napisane nudnie. 
Inni skłonni są przypuszczać, 
że jest to lektura dla tycn, co 
chcą dążyć do nadzwyczajnej 
doskonałości' Jeszcze inni 
myślą, ze żywoty swiętycn 
czytac mogą ci, co skończyli 
szkołę powszechną, może dzie­
ci, ale nie ludzie ze średnim, 
a tym bardziej wyzszym wy­
kształceniem. "Wielu zaś nie 
czyta zwłaszcza zywotow 
świętych z pierwszych wie­
ków chrześcijaństwa bo uwa- 
¿a, że' w żywotach tych jest 
za dużo cudowności, legen- 
darności.

Odpowiedzmy na te zarzu­
ty,

i. Czy żywoty świętych są 
napisane nudnie?

Oczywiście, ze niektóre ży­
woty są nudnie napisane, ale 
to nie wina świętych, lecz 
tych, którzy ich życie opisują. 
Zupełnie tak samo jest z in­
nymi utworami pisanymi. 
Ileż jest nudnych powieści i 
dramatów. Ile jest nudnie 
napisanych opowiadań i o- 
pracowań historii narodu pol­
skiego. Ale czyż z tego wyni- 

i, by w ogóle nie czytać ob­
szernej historii lub monogra­
fii historycznych? Czy za­
przestać czytać powieści, 
wiersze, dramaty?

Nikt rozumny chyba tak 
nie powie!

Prosty więc wniosek: nale­
ży czytać żywoty świętych 
napisane zajmująco.

XI. Czy żywoty świętych są 
tylko dla tycn, co chcą dążyć 
do nauzwyczajnej doskona-
łości? . , . ..Chrystus' Pan powiedział. 
„Bądźcież wy tedy doskonali, 
jako i Ojciec wasz niebieski 
doskonały jest.“ (Mat. V, 48.)
I nikogo nie wyłączył Pan Je­
zus. Nakaz ten odnosi się do 

• wszystkich ludzi i wszyscy lu­
dzie mają dążyć do doskona­
łości. Ułatwieniem w tym dą­
żeniu są przykłady świętych, 
tzn. tych ludzi, którzy, po­
dobni do nas, mają tę samą, 
co i my, naturę ludzką, osiąg­
nęli doskonałość wytrwało­
ścią, trudem, cierpieniem, 
współpracą z łaską Bożą.

1 dlatego .należy czytać ich 
żywoty, aby podobnie jak i 
oni „tak przejść przez doora 
doczesne, by nie utracić wie­
cznych“ (por. Orację na nie­
dzielę III po Zesłaniu Ducha 
świętego).

III. Co jest powodem prze­
konania, że żywoty świętyęn 
są dobre dla dzieci, ale nie
dla wykształconych?

Zapewne to, że wykształce­
ni biorą do ręki żywoty pisa­
ne popularnie, a nie pomyślą 
nawet o tym, że oowinni czy­
tać żywoty opracowane spe­
cjalnie dla wykształconych, 
według zasad metodologii 
pracy naukowej, z aparatem 
naukowym. Jak każdy orga­
nizm wymaga inne^go pokar­
mu, tak podobnie każdy 
umysł musi szukać odpowie­
dniej dla siebie strawy du­
chowej.

Ósma niedziela 

po Zielonych Świątkach
L E K C J A

(Rzym, 8, 12 — 17) 
Bracia: Nie ciała dłużnika­

mi jesteście, abyśmy według 
ciała żyć mieli. Jeśli bowiem 
według ciała żyć będziecie, 
pomrzecie, ale jeśli duchem  
sprawy ciała umartwicie, 
żyć będziecie. Którychkolwiek 
bowiem ożywia duch Boży, ci 
są synami Bożymi. Bo nie o- 
trzymaliście ducha niewoli 
znów ku bojaźni, ale otrzy­
maliście ducha przybrania za 
synówr i w duchu tym woła­

my. Abba (Ojcze)! A sam  
Duch daje świadectwo du­
chowi naszemu, żeśmy syna­
mi Bożymi. A jeśli synami, 
to i rodzicami, dziedzicami 
Bożymi, a współdziedzicami 
Chrystusa.

E W A N G E L I A  
(Łuk. 16, 1 — 9)

W on czas. Powiedział Je­
zus uczniom swoim tę przy­
powieść: Był człowiek pewien 
bogaty, który miał włodarza, 
a tego zniesławiono przed 
nim jakby trwonił dobra je ­
go. I przywoławszy go. rzekł 
m u; Cóż to słyszę o tobie? 
Zdaj sprawę z włodarstwa 
twego, już bowiem nie bę­
dziesz mógł włodarzyć. I mó­
wił włodarz do siebie: Co ja 
pocznę, gdy pan mój odejmie 
mi włodarstwo? kopać nie 
mogę, żebrać się wstydzę. 
Wiem, co uczynię, aby, gdy

będę złożony z włodarstwa, 
przyjęli mnie do domów swo­
ich. Zwoławszy tedy z osobna 
dłużników pana swego, po­
wiedział pierwszemu: Ile je­
steś winien panu memu? A 
on rzekł.- Sto barył oliwy. I 
powiedział doń; Weź zapis 
swój i siądź natychmiast, a 
napisz pięćdziesiąt. Potem 
rzekł do drugiego: A ty ileś 
winien? A on odpowiedział: 
Sto korców pszenicy. I rzekł 
mu: Weź zapis twój, a napisz 
osiemdziesiąt. I pochwalił 
pan przewrotnego włodarza, 
że roztropnie uczynił. Albo­
wiem synowie tego świata 
roztropniejsi są wśród podob­
nych sobie niż synowie świat­
łości. I ja wam powiadam. 
Czyńcie sobie przyjaciół z 
mamony niesprawiedliwości, 
aby, gdy pomrzecie, przyjęto 
was do wiecznych przybyt­
ków.

R O Z T R O P N O Ś Ć
-iyi IEKTÓltZY gorszą się. 

że Pan Jezus chwal; 
włodarza, typowego de 

fraudanta. Uważne odczytanie 
Ewangelii pouczy nas, że po­
chwała nie odnosi się do nad­
użyć włodarza. Przecież na­
zywa go ,,włodarzem niespra­
wiedliwości” i „synem tego 
świata” . Pan Jezus chwali 
tylko roztropność włodarza i 
chce nam powiedzieć, że tak 
jak „syn tego świata” okazuje 
roztropność w złym, tak 
chrześcijanin, czyli „syn 
światłości”, winien być roz­
tropny w dobrym, zwłaszcza 
w sprawach zbawienia.

Roztropność jest cenną cno­
tą. Religia chrześcijańska za­
licza ją do cnót kardynalnych, 
tj. głównych, podstawowych. 
Jak krótko określić roztrop­
ność? Posłuchajmy, co powia­
da katechizm. „Roztropność 
sprawia, że we wszystkich 
sprawach poznajemy, co na­
leży czynić albo czego unikać, 
ażeby osiągnąć żywot wiecz­
ny”. Ażeby dojść do tego roz­
różnienia, co należy a czego 
nie należy czynić, roztropny 
więcej myśli niż mówi,- każdy 
ważny czyn poprzedza myśle­
niem lub naradą z poważnymi 
ludźmi, bacznie obserwuje, co 
się dzieje, i wyprowadza wnio­
ski. Uczy się cale życie nie tyl­
ko z książek, ale przede wszy­
stkim z własnych przeżyć i 
doświadczeń. Najznakomitszą 
szkołą roztropności życiowej 
są nieszczęścia doznane.

Wiele nieszczęść przeszło 
nad nami w ostatnim dziesię­
cioleciu. Bez przesady mogli­
byśmy sparafrazować słowa 
psalmu 78 i zawołać: Winnica 
ogniem spalona i rozkopana.

Kościół Twój święty spluga- 
wiony. Jeruzalem obrócona na 
budkę na chowanie jabłek. 
Ziemia krwią zlana niby wo­
dą. Trupy sług Twoich niepp- 
grzebane, porzucone na stra­
wę ptakom niebieskim i zwie­
rzętom ziemskim. Lud nad 
miarę karmiony chlebem pła­
czu i łzami nad miarę napojo­
ny-

Oto obraz naszej ojczyzny. 
Wielu z naszych rodaków 

może o sobie powiedzieć to, co 
św. Paweł pisze o sobie w 2 
liście do Koryntian: „W tru­
dach bez liczby, w więzieniach 
zbyt często, w chłostach ponad 
miarę, w niebezpieczeństwach 
śmierci częstokroć... W podró­
żach częstych, w niebezpie­
czeństwach na rzekach, w nie­
bezpieczeństwach od rozbój­
ników, w niebezpieczeństwach 
od własnego narodu, w niebez­
pieczeństwach od pogan... w 
niebezpieczeństwach na pusty­
ni, w niebezpieczeństwach na 
morzu, w niebezpieczeństwach 
wśród fałszywych braci...” 
(2, Kar. 11).'

Nieszczęście jest złem, ale 
jest i nauczycielem.
. Nieszczęście obnaża duszę 

ludzką, dzieli ludzi na wyraźne 
dwie klasy jak na Sądzie Osta­
tecznym.

Nieszczęścia uczą myślące­
go* człowieka o znikomości 
szczęścia ziemskiego. Wielu z 
nas utraciło wszystko, zacho­
wując tylko nędzne życie. Ci­
chy, skromny dom, ubogi ka­
wał roli ojczystej, nasze dziat­
ki, rodzice, wszystko, co naj­
droższe, zniknęło jak sen. 
Czyż nie mówią nam rozum i 
doświadczenie, że nie możemy 
szukać szczęścia w dobrach

ziemskich, tylko gdzie indziej? 
Dziś, rozumiemy lepiej niż za 
dawnych, dobrych czasów sło­
wa naszego Zbawiciela: „Nie 
skarbcie sobie skarbów na 
ziemi, gdzie rdza i mól psujo i 
gdzie złodzieje wykopują i 
kradną. Ale skarbcie sobie 
w niebie, gdzie ani rdza ze­
psuje, ani mól stoczy i gdzie 
złodzieje nie wykopią ani 
kradną.” (Mat. 6, 19. 20). Do 
szczęścia, o ile jest ono na zie­
mi możliwe, więcej, niż dóbr 
materialnych, potrzeba dóbr 
duchowych: ufności w Bogu, 
miłości braterskiej i rodzinnej, 
panowania nad namiętnościa­
mi, cierpliwego poddania się 
temu, co z Woli Bożej nieuni­
knione.

Ale najważniejszym wnio­
skiem z naszych dziesięciolet­
nich doświadczeń pozostało 
stwierdzenie faktu: człowiek 
bez religii jest potworem. To 
oni, ci bez Boga, są sprawca­
mi niedoli, która przyszła i, 
zgodnie z ich wolą, ma przyjść. 
Skutecznie przeciwstawi się 
ich mocy tylko nasza wierność 
prawdom i nakazom religii.

X.

Św. K ongregacja Rytów zezwoliła w 
wielu d iecezjach na prośby odnośnych 
biskupów i w n iektórych zgrom adze­
n iach  zakonnych na prośby ich prze­
łożonych n a  odpraw ianie w pierw szą 
sobotę każdego m iesiąca Mszy św 
w o t y w n e j  o N iepokalanym  Ser­
cu M arii według fo rm ularza  mszfdne- 
go z 22 sierpn ia . Przywilei tak i o- 
trzym al także p rym as Polski, ks. a r ­
cybiskup S tefan  W yszyński dla całe­
go N arodu Polskiego, dekretem  tejże 
K ongregacji z 12 w rześnia 1950 r„  V 
4G/950, W dziejach ludzkości, ponie­
waż r ądzi nim i O patrzność, n i e 
m a  p r z y p a d k ó w '  i dlatego 

cieszymy się, że dekret został wydany 
w dniu  Im ien ia  M arii, uroczystości u- 
stanow ionej na  pam ią tkę  zwycięstwa 
oręża chrześcijańskiego pod W iedniem  
n ad  T urkam i.

Z powodu rozszerzającego się coraz 
bardziej zrozum ienia m isji Objaw ień 
w F atim ie  przypom inam y, ż i w księ­
garn i D uckett‘a, 140, S tran d , London, 
W.C. 2, m ożna nabyw ać m iesięcznik 

The voice of F a tim a “ , k tóry  je s t o- 
fic ja lnym  organem  S an k tu a riu m  M a­
ryjnego w F atim ie  i K ru c ja ty  F a tim ­
skiej. W ydaw nictw o to  ukazu je  się 
od roku 1946 w językach hiszpańskim  
i angielskim , a obecnie także w języ­
ku francusk im . D niem  ukazyw ania -ię 
je s t 13 każdego m iesiąca, bo w tym  
dniu  ukazyw ała się M atka Boska tro j­
gu uprzyw ilejow anych dzieci. Egzem­
plarz  w ydania angielskiego kosztu­
je  6d.

Rozpoczął się wstępny (diecezjalny) 
proces w spraw ie beaty fikacji dwojga 
z tych  uprzyw ilejow anych dzieci: ro ­
dzeństw a Jacy n ty  i F ranc iszka  M arto . 
Pierwszym i zeznającym i byli ich ro ­
dzice. Trzecie z dzieci, Ł ucja żyje i 
je s t zakonnicą.

W Londynie odbył się week-end dy- 
skusynjy  ,,V eritas‘u''* 1, n a  k tórym  M a­
ria  W inowska wygłosiła trzy  re fe ra ty
0 b łędach czasów dzisiejszych i o spo-
SQbach zaradzen ia  złu, zwłaszcza przez 
wcielenie w swe życie wezwania Boga 
w S ta ry m  Testam encie: „Św iętym i
bądźcie, jakom  ja  św iętym  je s t“ i 
C hrystusa  z K azan ia  n a  górze: „B ą­
dźcież wy tedy doskonali, jako  i Oj­
ciec wasz niebieski doskonały je s t .“ 
Tylko Święci uzdrow ią dzisiejszą ludz­
kość! — praw dę tę  pow tarza  dzisiaj 
coraz więcej nie tylko katolików , ale
1 wyznawców innych  religii.

W trzech  językach (włoskim, f r a n ­
cuskim  i angielskim ) ukazał się zbiór 
dokum entów  papieskich, odnoszących 
się do ha rcerstw a . K siążka wyszła 
s ta ran iem  A.S.C.I. (kato lick ich  h a r ­
cerzy w łoskich) i liczy ponad 200 
stron .

I

<

IV. My, dzieci dwudziestego 
wieku, zarażeni jesteśmy 
sceptycyzmem. Często, nie­
mal stale mamy różne wąt­
pliwości. Na skutek tej łat­
wości wątpienia trudno nam 
jest uwierzyć w cuda w pier­
wszych wiekach chrześcijań­
stwa. Wydaje się nam, że w 
żywotach świętych z tych cza­
sów za dużo jest cudowności
i legendarności. a nie zdaje­
my sobie sprawy, ile cudów 
dzieje się w ostatnich wie­
kach. Trzeba przeczytać 
obszerny żywot św. Joanny 
d‘Arc: wszak ostatnie lata
jej żywota to jeden nieprzer­
wany cud. św. Wincenty Fer­
rari (1357 — 1419) zapytany 
niedługo przed śmiercią, ilć 
dokonał cudów, odpowiedział: 
około 3 tysięcy.

A o iluż cudach św. Gerar­

da Majelli opowiada nam 
Obszerny jego żywot! Kto zaś 
przeczyta obszerny żywot św. 
Jana Bosco, świętego dzie­
więtnastego wieku, ten zape­
wne powtórzy za Papieżem, 
że w życiu tego świętego to, 
co cudowne, a więc nadzwy­
czajne, stało się zwyczajne.

Nie ma więc żadnego ro­
zumnego powodu, dla którego 
nie należałoby czytać żywo­
tów świętych.

Wiele zaś jest przyczyn, 
które skłaniają nas do czy­
tania żywotów napisanych 
na poziomie naszego wy­
kształcenia. Jedną z przyczyn 
jest to, że są to nasi bracia i 
siostry, którzy wyprzedzili 
nas w drodze do wieczności. 
A życie rodzeństwa nie po­
winno nam być obce. (J)
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POMÓŻMY DZIECKU 
POLSKIEMU

Słoneczny miesiąc, lipiec, 
został wybrany na miesiąc 
dziecka zapewne dlatego, aby 
dzieciństwu rozpoczętemu w 
szarym mroku wojennego i 
powojennego świata przyspo­
rzyć nieco jaśniejszycn olas- 
kow. Genenna dzieci przezy­
wających wraz z całym naro­
dem grozę działań wojen­
nych, zsyłki, łagry i wygnanie 
jeszcze się nie skończyła. 
Wciąż przybywają nawet 
W -ród nas dzieci, którym brak 
jest tego, czego im najwięcej 
potrzeba, domu i ciepła ro­
dzinnego.

Istniejące od sześciu lat 
Towarzystwo Przyjaciół Dzie­
ci i Młodzieży ogłosiło lipiec  ̂
miesiącem dziecka i zbiera 
środki materialne na * *dom 
dla samotnego dziecka pol­
skiego, w którym znalazłoby 
ono opiekę i serce. Jeśli są­
dzić po doświadczeniach lat 
wojny, zbiórka ta nie minie 
bez rezultatu. Pamiętamy 
wszyscy, ile troskliwej opieki 
doznawały dzieci, gdy tylko 
tego zaszła potrzeba. I dziś 
apelujemy do szlachetno­
ści rodakuw ufając, że po­
śpieszą z ofiarami na miarę 
potrzeb. Biadanie nad demo­
ralizacją młodzieży, czy dzie­
ci, celowo szerzoną przez ko­
munistów w Polsce, pozosta­
nie pustym słowem, jeśli nie 
będą mu towarzyszyły czyny, 
świadczące o tym, że gdzie 
istnieje możność zaradzenia 
złu, społeczeństwo polskie nie 
pozostaje bierne. Wyprosto­
wanie grożących Spaczeniem, 
ochrona kształtujących się 
charakterów dorastającego 
wśród nas pokolenia dzieci 
bez domu jest zadaniem pil­
nym, wobec którego nikt, 

kto poczuwa się do wspólno­
ty narodowej, nie powinien 

zostać obojętnym.
Towarzystwo Przyjaciół 

(Dzieci i Młodzieży, mieszczą­
ce się pod nr 50, Nightingale 
Lane, S. Wv 12, prowadzi już 
bursę dla chłopców, bursę dla 
dziewczynek i przedszkole, w 
którym dzieci przebywające 
w rodzinnym środowisku 
przesiąkają polskością, tak 
zagrożoną zanikiem między 
obcymi. Jest to praca ciężka 
i bardzo odpowiedzialna. Po­
większenie środków m aterial­
nych Towarzystwa zmniejszy 
kłopoty o fundusze, zwięk­
szając tym samym zakres po­
żytecznego działania.

Wierzymy, że w miesiącu 
dziecka, (w lipou, czytelnicy 
„Gazety Niedzielnej'1, wraz z 
całym społeczeństwem pol­
skim w W. Brytanii, zainte­
resują się potrzebami dzieci 
i  wzorem lat ubiegłych nie 
poskąpią grosza i pomocy. 
Chrześcijańska miłość bliź­
niego to nie tylko uczucie, ale 
przede wszystkim gotowość 
do pomocy w zmartwieniach 
duchowych i brakach fizycz­
nych. Uśmiech na twarzyczce 
dziecka będzie jednym z naj­
milszych im dowodów wdzię­
czności. P. J.

PODZIĘKOWANIE
D ziękuję gorąco M atuchnie  Na.i 

świętszej i św. Teresce za Jaski o trzy­
m ane. Sod. J. BEDNARSKA

*
Złożoną przez p. B ednarską ofiarę  

w kwocie £1.0.0 przekazujem y n a  za­
k ład  księży m arianów  dla chłopców 
w Lower B ullingham , H ereford.

Z POLSKIEGO PUNKTU WIDZENIA

P R E C Z  Z J A Ł T  A
Zjazd stronnictwa republi­

kańskiego Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki, obierając gen. 
Eisenhowera kandydatem na 
stanowisko Prezydenta, li­
ch walił też 10 lipca r.b. swe 
zasady i wskazania w zakre­
sie polityki zagranicznej.

Nie trzeba popadać w za­
wrót głowy — (są to na razie 
tylko słowa a nie czyny) — 
ale nie można też narzekać, 
gdyż:

1. całe oświadczenie, od po­
czątku do końca, wysuwa 
przeciwstawienie się zabor­
czej Rosji komunistycznej,

2. odrzuca Jałtę jako pod­
stawę złej polityki od końca 
wojny,

3. główny cel widzi w wy­
zwoleniu narodów ujarzmio­
nych.

Trzeźwo i rzetelnie ocenia­
jąc, nie jest to jeszcze zwrot 
w rzeczywistym biegu wyda­
rzeń i działań, ale jegt mocny 
powiew pomyślny ku popra­
wie.

POTĘPIENIE
Zaczynając od stwierdzenia, 

że po wojnie 500 milionów lu­
dzi 15-tu narodów europej­
skich i azjatyckich dostało się 
w obręb władzy Rosji komu­
nistycznej, oświadczenie ze 
szczególnym potępieniem wy­
mienia wydanie na ten los:

,, ...zaprzyjaźnionych naro­
dów takich jak Łotwa, Litwa, 
Estonia, Polska i Czechosło­
wacja”.

Mówi następnie, że stało się 
to w Teheranie (grudzień 
1943), Jałcie (luty 1945), Pocz­
damie (czerwiec-lipiec 1945) a:

„...urągało naszym zobowią­
zaniom takim jak w Karcie 
Atlantyckiej”.

Nie tylko te złe początki są 
potępione, lecz także ich ciąg 
dalszy, a mianowicie nie dość

stanowcza polityka wobec 
Rosji po tych z nią doświad­
czeniach:

„...polityka obronna, jak 
głoszą sprawujący rządy w St. 
Zjedn. Ameryki, t.zw.’po­
wstrzymywania komunizmu 
rosyjskiego, która go jednak 
wcale nie powstrzymała”.

Jesl to zarzut bierności i nie­
skuteczności.

ODRZUCENIE
Nie ograniczając się Jo p.o- 

tępienia, stronnictwo republi­
kańskie głosi jednak także u- 
znanie umów, w szczególno­
ści w Jałcie, za niewutżne, tym 
bardziej, że w umowach tych 
od Teheranu zaczynając:

„...kierownicy rządu u steru 
działali bez wiedzy i zgody 
Kongresu i narodu amerykań­
skiego” .

Właśnie w sprawie Jałty po­
siedziano:

„Rząd Stanów Zjednoczo­
nych pod kierownictwem repu- 
biikańskm, odrzuci wszelkie 
związania się zawarte w taj­
nych porozumieniach, takich 
jak w Jałcie, które pomagają 
kom unis tyczn yi n u jarz mia-
niom.”

Następuje zdanie, stwier­
dzające, że ma to być nie tylko 
samo odrzucenie słowne Jałty 
bez następstw, lecz wytyczenie 
celu innego:

..Zostanie jasno stwierdzone, 
na podstawie najwyższej po­
wagi i władzy Prezydenta i 

♦Kongresu, że polityka Stanów 
Zjednoczonych, jako jeden ze 
swych celów jDokojowych, 
przewiduje (looks happily for. 
ward) prawdziwą niepodle­
głość tych ujarzmionych naro­
dów.”

Więc odrzucenie Jałty i zgo­
dy na związane z nią ujarz­
mienia, a przewidywanie czyli 
zmierzanie pokojowe do nie­
podległości podbitych.

OGLĘDNOŚĆ

Oświadczenie republikań­
skie, stanowcze w określeniu 
celu. jest bardzo oględne w 
określaniu sposobów dojścia 
do niego.

Głosząc zerwanie z bierno­
ścią. nie zapowiada ono jed­
nak działań własnych, a tylko 
zarysowuje... skutki, jakie wy­
tyczenie lego celu będzie mia­
ło wśród narodów ujarzmio­
nych:

„Uczynimy znowu z wolno­
ści pochodnię nadziei, która 
dosięgnie pogrążone w mroku 
miejsca... Będzie to koniec 
biernej, czczej i nierzetelnej 
(negative, ful ile and immoral) 
polityki t.zw. powstrzymywa­
nia, która wydaje niezliczone 
istoty ludzkie na łup samo- 
władztwa i. bezbożnego okru­
cieństwa, ^umożliwiając wła­
dzom przymusowe obracanie 
ujarzmionych w zastępy skie- 
rowne na naszą zgubę... Na­
sza polityka wskrzesi udziela­
jące się wpływy wyzwoleńcze 
tkwiące w pojęciu wolności i 
nieuchronnie wzmocni napię­
cie i prężność w świecie uja­
rzmionym. uniemożliwiając 
władzom dalsze potworności i 
oznaczając początek ich koń­
ca.”

Oględność tkwi w tym, że 
nie zapowiada się własnych 
działań, rzucających rękawicę 
Rosji, co by zapewne niezbyt 
się nadawało na hasło... wy­
borcze.

Obraz zwrotu przeniesiony 
jest na oczekiwane skutki 
wśród narodów podbitych i 
opanowanych przez Rosję, ale 
z zaznaczeniem, że ich wy­
zwolenie jest ważne też dla 
Stanów Zjednoczonych Amery­
ki, na której zgubę Rosja gro­
madzi siły w świecie.

St. St.

tygodnia

— W Korei a lianci dokonali najw ię  
kszego od początku wojny n a lo tu  
bombowego przy udziale 650 samolo­
tów na  okolice Pyongyang, stolicy pół­
nocnej K o r.i i zn is .c ry li przemysłowe 
w arsz ta ty  reperacy jne czołgów i po ja­
zdów, pa rk i sam ochodowe i ba te rie  
a rty le rii przeciw lotniczej.

— R osja bierze udział w Igrzyskach 
O lim pijskich w H elsinkach. W spec­
ja lnym  obozie o lim pijskim  O taniern i 
m ieszkają  zawodnicy z krajów  za ze- 
lezną ku rty n ą , a wejście do tego obo­
zu je s t dozwolone tylko za specja lny­
m i przepustkam i.

— M arynarze polscy w ygrali w po ­
stępow aniu  apelacyjnym  w Izbie Lor­
dów proces przeciw kom unistycznej 
L in ii G dynia-A m eryka o w ypłatę od­
praw  m arynarsk ich  skutkiem  zeiścia 
ze s tatków  polskich po ich objęciu 
przez włalze kom unistyczne w lipcu 
1945.

— M arszalek Tito, kom unistyczny 
d y k ta to r Jugosław ii uzyskał dalszą, 
w ydatną  pomoc wojskową od Stanów  
Zjednoczonych w postaci ciężkiej a r-

MIESIĄC DZIECKA _  TO KRUCJATA O LOS DZIECI POLSKICH NA OBZYŻNIE.

Z  P O L S K I
PRZYMUSOWE PRACE MŁODZIEŻY

W W arszaw ie n a  Powiślu reżym  bu ­
duje C en tra lny  P a rk  K ultu ry . B udu­
je  go przy pomocy bezpłatnej pracy  
młodzieży. Od p a ru  tygodni codzien­
n ie  k ilkaset s tudentów  i s tuden tek  u- 
czelni • w arszaw skich oraz młodzieży 
szkól średn ich  i zawodowych pracuje 
na  te ren ie  p a rku  przy odgruzowaniu, 
niw elow aniu i zadrzew ian iu  te renu . 
Poza budową p a rk u  cen tra ln e j ku ltu ry  
sowieckiej uczniowie szkół w arszaw ­
skich  p racu ją  również przy odbudowie 
dawnego pałacu  Sanguszków, w Któ­
rym  do 22 lipca br. u ruchom iona ma 
być kaw iarn ia  i  czytelnia.

W ykorzystanie młodzieży do wyko­
nyw ania  bezpłatnych ciężkich p rac  
je s t codziennym  zjaw iskiem  w syste­
mie kom unistycznym . Reżym nałożył 
n a  młodzież obowiązek bezpłatnej p ra  
cy, by następn ie  chw alić się zdoby­
czam i w dziedzinie kultuy , n a  k tó rą  
przeznacza wiele pieniędzy w- budżecie 
ale w rzeczywistości używa funduszu 
ku ltu ralnego  n a  inne cele p a rty jn e  

(ICPA)

POGŁĘBIAJĄ „PRZYJAŹŃ“ POLSKO- 
SOWIECKĄ

T ak zw ane Tow arzystw o „Przy jaźn i 
Polsko-R adzieckiej“ poża organizow a­
niem  co roku  „M iesiąca P rzy jaźn i 
prow adzi w ciągu roku  kursy  języka 
rosyjskiego. K ursy  te  u rządzane  są  
w dwu tu rn u sach  w iosenno-letnim  i 
jesienno-zim owym . W chw ili obecnej 
TPPR  prow adzi w Polsce około 8 ty 
sięcy tak ich  kursów d la  162 tysięcy 
osób. Jak o  p rzykład  wym ienić m ożna 
kurs w Liceum  Pedagogicznym  w Wej 
herow ie d la  absolwentów Liceum, k tó­
ry  objął m .in. „w ykłady z lite ra tu ry

radzieckiej, m etodę nauczan ia  języka 
rosyjskiego, h is to rię  Zw iązku R adzie­
ckiego i h is to rię  p a rtii  bolszewików .

O statn io  w Zarządzie Głównym* o 
sławionego tow arzystw a „przy jaźn i 
polsko-radzieckiej“ w W arszaw ie od­
było się zebran ie  konsty tucy jne tak 
zw anego „K om ite tu  Obchodu M iesią­
ca Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko-Ra­
dzieckiej“ . Z ebran iu  tem u przewodni­
czył w iceprzewodniczący TPPR, S tefan  
M atuszew ski. Omówiono „szkicowy pro­
g ram  M iesiąca i wytyczne do p lanu 
p rac  n a  najb liższą  przyszłość".

M iesiąc „p rzy jaźn i“ rozpoczyna się 
co roku w połowie październ ika. Tuż 
jed n ak  obecnie rozpoczęto przygoto­
w ania  do tego corocznego n a rzu ca ­
n ia  spo łeczeństw u  polskiem u uczuć 
„p rzy jaźn i“ do najstraszliw szego i 
na jok ru tn ie jszego  o kupan ta , jakiego 
Polska m ia ła  kiedykolwiek. K om uni­
stom  m ało  je s t  wyzysku polskiego 
społeczeństw a i bolszewickiej p ropa­
gandy, zalew ającej Polskę. Chcą oni 
ponadto , by zm altre tow ane  społeczeń­
stw o przez cały  m iesiąc deklam owało 
o uczuciach „p rzy jaźn i“ do bolszewic­
kiego o kupan ta . J e s t to  chyba n a j­
sm utn ie jsza  kom edia, ja k ą  bolszewicy 
u rząd za ją  co roku  n a  te ren ie  Polski.

(ICPA)
DEPRAWOWANIE MŁODZIEŻY

Reżym kom unistyczny w Polsce o- 
głasza bardzo często, że z okazji ta  
kiego czy innego „św ię ta“ reżymowe­
go u rządzane  są  ta k  zwane zabawy 
ludowe, k tó re  m a ją  przyciągnąć prze­
de w szystkim  młodzież n a  obchody ko­
m unistyczne. Zabawy te  Jednak cieszą 
się na jgorszą  op in ią  wśród starszych, 
k tó rych  n ap aw a ją  przerażeniem  i roz 
paczą n ad  depraw ow aniem  młodzieży

Pisze n a  ten  tem at n ie jak i H enry 
C zajka z G rodziska Mazowieckiegc 
pod W arszaw ą, da jąc  obraz depraw o 
w ania  młodzieży przez p a rtie  komum 
styczną:

„Zabaw y te  rozpoczynają się o godz. 
17 w każdą niedzielę, a końc”a się c 
24, albo i później, zależnie cć. hum o­
ru  baw iących się i organizatorów . Na 
zabawę ściąga młodzież z G rodziska 
i okolic ja k  również z sąsiednich  Mi 
lanów ka, Leśnej Podkowy i B rw ino­
wa. W dn iu  8 czerwca br., przecho­
dząc w czasie zabaw y przez park , by­
łem św iadkiem  przykrych scen. B ufet 
obficie zaopatrzony  przez o rgan ízate  
rów w wódkę oblężony był przez mło­
dzież w wieku od 16 dc 20 la t. Duża 
ilość młodzieży chodziła w s tan ie  pod­
chm ielonym , wywołując bójki i aw an­
tu ry “ . (ICPA'

ty le rii i samolotów. Mimo sprzeciw u 
włoskiego w tej spraw ie D ep artam en t 
S tan u  udzielił tej pomocy uw ażając , 
że należy uzbroić kom unistyczną Ju - 
gosawię pod rządam i T ity , by znie­
chęcić sąsiadów  tego państw a  do agre­
sji.

— W odpowiedzi n a  udział Niemiec 
zachodnich  w Armii E uropejskiej Ro­
s ja  przekszta łca  Niemcy wschodnie w 
zwykle uzbrojone państw o sate lick ie  
W schodnio-niem iecka p a r tia  kom uni­
styczna zapow iada „obalenie s iłą “ rz ą ­
du  w B onn i „oswobodzenia Niemiec 
od bry ty jsk ich , am erykańsk ich  i f ra n ­
cuskich wojsk okupacy jnych“ .

— Prof. W ładysław  Konopczyński, 
w ybitny h istoryk , p rofesor Uniw ersy­
te tu  Jagiellońskiego w Krakow ie, czło­
nek A kadem ii U m iejętności, a u to r  
wielu p rac  naukow ych, b. poseł n a  
Sejm  (ze S tronn ic tw a Narodowego) i  
więzień O ran ienburga  zm arł w Miy- 
n iku  pod Ojcowem w wieku 72 la t-

— B ry ty jska  p a r tia  socja listyczna 
zapow iedziała, że będzie się sprzeci­
w iać w parlam encie  ra ty fik ac ji umów 
z N iem cam i, dopuszczającym  Niemcy 
do a rm ii E uropejskiej.

— Paweł Kuźniecow, sekreta rz  am ­
basady  sowieckiej w Londynie został 
odwołany ze swej placówki n a  żąd a ­
n ie  rządu  bry ty jsk iego po stw ierdze­
n iu  jego udziału  w aferze szpiegow­
skiej M arsha lla . Kuźniecow odpłynął 
do G dyni n a  s ta tk u  „Jarosław  D ąbro­
w ski“ .

— Prem ier perski M ossadek, głośny 
z powodu z a ta rg u  naftow ego P ers ji z 
W ielką B ry tan ią  podał się do dym isli. 
Szach m ianow ał jego n astęp cą  G a- 
vam -es-Su ltaneh‘a, k tó ry  oświadczył, 
że będzie dążył w inny  sposób do li­
kw idacji sporu anglo-perskiego, k tó­
ry  uw aża za możliwy do rozw iązania.

— Siadem  republikanów  i dem okraci 
am erykańscy  m a ją  w swym p rog ra ­
mie wyborczym hasło  wyzwolenia u- 
ja rzm ionych  narodów , choć n ie  posu­
n ą  się aż do żąd an ia  wypowiedzenia 
umów ja łtań sk ich .

WOBEC OBNIŻENIA CEN PRZEZ FABRYKI

j m  ZN IŻKA  CEN  O 2 0  %! 
N Y L O N Y  5 4  CAUCUS

PERFECT-EXPORTOW E, w 4-ch odcieniach 
„B .H .P .1 30 D enier 2 p a ry  polec. : . ' .  . ; ; ig /g
„NOCTURNE“ 15 Den. gazowe z ciem nym  szwem, 2 p. lo tn . 13/6 
„LUXURY-Fram e H eel" 15 D en gazowe z ozdobną

p ię tą  i ciem nym  szwem, 2 p. lo tn . . . . . : 21/-
,,LUXURY-M irrom esh“ siatkowe,

niepuszczające oczek, 2 p. lo tn . ................................................22/-
„LU X U RY -Flrefly" 30 Den. (najtrw alsze) 2 p. lo tn . . 24/-
Nylony „L uxury“ dzięki w ykończeniu i trw ałości uzyskują najw yższą 

cenę w k ra ju  (do 250 zł. za p a rę ).

F  R  E  O  A  Y  A  (MERCARTS) LTD.
12?, WARDOUR STR. LONDON W .l.

Duży wybór m ateria łów  po cenach  zniżonych o 15%. 
PRÓBKI NA ŻĄDANIE.



S tr. 4 g a z e t a  n i e d z i e l n a 27 lipca 1952 r.

STRESZCZENIE POPRZEDNICH ODCINKÓW

Rzecz dzieje się w drugiej połowie X V III w. w Dubrowi- 
cach, w Czechach. Na uroczystość im ien in  syndyka m iasfa 
zaproszono ubogiego m uzyka, F lo ryana , k tóry  swym śpiewem 
i g rą  n a  flecie oczarow ał w szystkich. Jedynie zarozum iaW  
bogacz i snob, s ta ry  kaw aler, ap tekarz  B 'ażej PŁstorius, byl i 
niezadowolony. W ywiązała się sprzeczka między gośćmi a p. 
P istoriusem , k tóry  obraził dubrowickic panny  mówięc, i z  wszy­
stk ie  by poleciały na jego pieniądze, gdyby tvlko chciał »ię 
żenić. Na to F lo ryan  założył się z nim  o swój flet, że w ciągu 
dwóch miesięcy nic uda mu się ożenić z młodą i ładną  p anną. 
P. P is tc riu s  oświadcza się o rękę 15-Ietniej D orotki, pasierbicy 
pan< Skarbnikow ej, k tó ra  oświadczyny przyjm uje.

Migała w jesiennym, kryształowo przejrzystym 
powietrzu, swobodna, nie wiedząca o niczym, świe­
ża ĵ ak pąk różany, — a jasne jej włosy połyskiwa­
ły w słońcu, złocistsze od liści szumiących jesio­
nów, które padały na nią z wysoka, ciche i śliczne. 
I znowu oczy pani Bobeszowej zamgliły się na 
chwilę. W lot wszakże opanowała się.

— Niemądre stworzenie •— skarciła się w du­
chu — wszakże to tylko dla jej dobra! — szepnęła 
podchodząc bliżej.

— Dzieci, do domu! — krzyknęła na małe. -  
Krzysiu, Paulinko. ciastka już gotowe! Idźcie 
jeść!

Dziewczynki z hałasem puściły się ku domowi, 
zaś Dorotka na huśtawce, nagle osamotniona, bu­
jała się coraz wolniej i wolniej.

— Słuchaj Dorko, poczekaj-no — podjęła ze 
spokojem pani Bobeszowa, podczas gdy ostatnie 
chyboty huśtawki ustawały powoli. — Cały dzień 
się tak kołyszesz?

— Ale skądże, ciociu •— odparła dziewczyna — 
huśtamy się na przemiany z małymi, każda po 
trochę — i trzymając oburącz sznury, utkwiła w 
piasku śpiczastę noski malutkich pantofelków.

—• Powiem cl, że dosyć by już było tych zabaw. 
Piętnaście lat już niedługo skończysz. Dziś rano 
przyszło mi nawet na myśl, czy by ci nie kazać 
uszyć świątecznej sukni z powłoką.

Dorka spuściła oczy. Dosyć już tych zabaw?
— Ciociu, — westchnęła — byłam dziś z panią 

ochmistrzynią na książęcych pokojach w zamku. 
Proszę zgadnąć, com tam widziała! Lalkę! Księż­
nej pani wnuczka bawi się nią zawsze, ile ra-zy tu 
jest. Wie ciocia, ma na sobie suknię z świecącego 
jedwabiu, jak ją pocisnąć to rusza oczami i ma 
prawdziwe włosy!

Pani Bobeszowa udała, że nie słyszy.
— Możliwe, że suknia, o której dla ciebie my­

ślę, będzie także ze świecącego jedwabiu. Tak ci 
się podoba błyszczący jedwab?

Dorotka poróżowiała z uciechy, puściła sznury 
huśtawki, zapomniała o zabawkach.

— Naprawdę? — zawołała. — Z jedwabiu? i z 
ogonem?! Czyż to dla mnie uchodzi?

— Czemużby nie? — odparła ciotka stając się 
wymowną.— Ty byś już przecie mogła zamąż iść. 
Małoż to dziewcząt w twoim wieku prowadzą do 
ołtarza? Twoja babka na przykład, świeć, Panie, 
nad jej duszą. Nie miała piętnastu lat skończo­
nych, gdy ją wydawano. Brakowało jej szesnaście 
dni. I patrzajże, jak się to dziwnie powtarza. I 
tobie zdarzył się równie osobliwy traf. Kubek w 
kubek jak z nieboszczką babunią. Pomyśl tylko 
duszko, oświadczył się o ciebie kawaler, który cię 
pragnie poślubić. I jaki jeszcze! Wszystkie panny 
w mieście będą ci zazdrościły. Możesz mieć je­
dwabne suknie i aksamitne, w bród jakich tylko 
zechcesz i ile zamarzysz, pod dostatkiem wszyst­
kiego, we wszystkich kolorach i paradzie...

Nagle umilkła. Tknęło ją sumienie, że popeł­
niła coś złego. Poczęła czerwienić się i drżeć. Zaś 
twarzyczka Dorotki mieniła się również, ale jedy­
nie pod wpływem klasztornych wspomnień: upo­
korzeń, jakie tam nieraz, sama uboga, od boga­
tych koleżanek znosić musiała. A teraz tamte 
miałyby jej zazdrościć! Na tę myśl śmiech ją brał. 
Poza tym była spokojna.

Tymczasem pani Bobeszowa uciszała zaniepo­

kojone sumienie, powtarzając sobie na rozum: 
Wszystko, co się dzieje, dzieje się li tylko dla dobra 
dziecka! —• I pogładziwszy Dorkę po złotych wło­
sach, zapytała ją szeptem:

— Cóż, kochanie moje, zgadzasz się?
— Skoro ciocia tak każe — szepnęła ze swo­

bodną prostotą Wtem buzia dziewczątka nieco się 
zasępiła.

— Ciociu, a jak ja będę taką panią z ogonem 
i wachlarzem, to już mi się nie wolno będzie bawić 
lalkami?

Wobec tej wątpliwości poszły w kąt wszystkie 
piira. koronki i aksamity.

— Dlaczegożby nie miało być wolno, głuptasku, 
skoro cię to cieszy? — zaśmiała się ze ściśniętym 
sercem ciotka.

Wówczas Dorka skoczyła na równe nogi z huś­
tawki i rzucając się na szyję pani Skarbnikowej, 
wołała wesoło:

—- Jeżeli ciocia każe...
Dnia onego nie było, prawdę powiedziawszy, 

wielkiej pociechy przy obiedzie u Skarbnikostwa.

Nikt, oprócz dzieci i służby, nie był dziś w stanie 
jeść ze zwykłym apetytem.

O umówionej godzinie zjawił się pan Pistorius. 
Z samego wyrazu twarzy pani Bobeszowej Wyczy­
tać mógł od razu, że wszystko w porządku. Powtó­
rzyła mu najszczegółowiej swoją rozmowę z Do­
rotką, napomknąwszy również o lalce. Rad był 
słyszeć, że jego przyszła tak nieskażona jeszcze 
przez świat, tak niewinna i tak dla niego zacho­
wana, niby pączek róży rosnącej w ogródku. Na­
stępnie przyprowadziła do bawialni Dorotkę. Nie 
była zakłopotana nic a nic, nie odzywała się 
wprawdzie, chyba na zapytanie, ale za to uśmiech 
nie schodził wcale z jej buzi Sam oblubieniec i 
myśl o zamążpójściu rozśmieszały ją tak bardzo! 
Gdy jednak pan Błażej powiedział, że jeszcze dziś 
wieczór zamówi dla niej taką samą lalkę jak tam ­
ta  na zamku, zaczerwieniła się z radości i podzię­
kowała mu gorąco.

Pan Pistorius był w siódmym niebie Prosił 
wszakże, aby jego zaręczyny pozostały na razie 
tajemnicą.

Po paru dniach przybyła z Pragi zamówiona 
lalka. Prawdziwe arcydzieło norymberskiego kun­
sztu. Umiała ruszać nie tylko oczami ale pokazy­
wać język, a ubrana była w same jedwabie, baty­
sty i złotogłów.

Rzecz od tej chwili była jak gdyby przypie­
czętowana. Gdy już wszystko ułożono i umówiono, 
rozniosła się wreszcie nowina po mieście, po czym 
oznaczony został niedaleki dzień ślubu. Dubrowi- * 
czanie dziwowali się, składali gratulacje, bając 
sobie na wyścigi niestworzone brednie

III.

W Pradze tymczasem wiódł Floryan Sloupeń- 
ski żywot beztroski i wesoły. Na koncercie u hra­
biego kasztelana wyróżnił się do tegO' stopnia 
swoją grą, że mu ów nadał godność nadwornego 
muzyka, ścieliła się tedy przed Floryanem droga 
wielce obiecująca. Powiewały ku niemu z daleka 
laurowe wieńce sławy i nie było dnia, aby go jakaś -*- 
dostojna osobistość nową łaską nie zaszczyciła. 
Pierwszą przykrością, jaka zmąciła mu tę piękną 
harmonię, było owo zajście w Dubrowicach.

Pan Pistorius oto, zapraszał go najniespodzie- 
waniej na swoje wesele, przypominając tym sa­
mym przegrany zakład, przeczytawszy nazwisko 
panny młodej pan Floryan drgnął. Czy podobna? 
Dorka! Znali się jeszcze przecie ze szkółki i nieraz 
jako dziecko śpiewała z nim razem na chórze. 
Ogromnie się zawsze kochali — i stary sad pamię­
ta sporo ich dziecinnych figlów — tyle razy trzęśli \ 
owoce z jego drzew — i zawsze, gdy jej urwisy 
przedmiejskie groziły jakąś dotkliwą psotą, on, 
Floryan, brał ją w rycerską obronę. Dostał raz 
przy podobnej okazji kamieniem w czoło i przypo­
mina sobie, jak dziś, rzęsiste łzy Dorotki, jakimi 
się zalała na widok jego krwawiącej rany. pamięta 
też jak wśród jakiejś zabawy przyrzekła mu raz, 
że będzie jego żoną, gdy oboje dorosną. Były to 
tylko dziecinne, na pół zatarte wspomnienia jedy­
nie, Dorotki podrastającej już nie widział wcale i 
omal że całkiem o niej zapomniał. Wtedy na ze­
braniu u Syndyka, gdzie się zeszedł z panią Bobe- ^  
szową, po raz pierwszy od lat wychyliło się ku 
niemu wyraźniej tamto wspomnienie. Wówczas 
wieczór ucieszył się nawet, że znowu zobaczy Dor­
kę, ucieszył się o tyle o ile w ogóle taka wizja 
z czasów najwcześniejszej młodości wzruszać nas 
może. a teraz, gdy się dowiedział, że narzeczona 
starego, odrażającego pana Pistoriusa to właśnie 
ona, Dorka, uczuł nie tylko litość nad dziewcząt- 
kiem, ale rzetelne oburzenie. Policzył na palcach 
jej lata i porwała go na panią Skarbnikową złość 
okrutna.

— Nie, tego bym nie był nigdy przypuścił, że 
ona sprzeda dziecko. Biedna Dorka! — westchnął 
— i odrzucił list precz od siebie.

Bo oto nowa troska zaciążyła nad nim, troska 
pod której uciskiem pierzchła nawet pamięć o 
ofierze na łup panu Pistoriusowi wydanej; wiado­
mość o przegranym zakładzie!

Miałby temu człowiekowi oddać swój jedyny 
skarb, swój boski instrument? Nie, to przecież 
niemożliwe!

Pod pierwszym wrażeniem weselnej wieści, 
przemknęło mu przez myśl, że może lepiej będzie 
wcale do Dubrowic nie wracać? Teraz jednak wi­
dział już, że nie pozostaje mu nic innego jak... 
pojechać. Musi się przecie rozmówić i wytłuma­
czyć panu Pistoriusowi, że cała historia z fletem 
to był tylko żart, że ani myśli rozstawać się dla­
tego z ulubionym instrumentem. Czuł też dosko­
nale, że wszystko zawisło teraz od nastroju, w 
jakim pana Błażeja zastanie. Nie wątpił też ani 

> chwili, że humor ten będzie najróżowszy. Jakżeby 
w dniu wesela inaczej nawet być mogło? Liczył 
też na dawną przyjaźń z Dorką. przypomni go so­
bie z pewnością, przemówi za nim do pana młode­
go i usposobi przychylnie do całej sprawy. — 
„Biedna Dorotka“ !... — dorzucił z westchnieniem.

(Ciąg dalszy nastąpU

#
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WALKA O DUSZĘ POLSKIEGO DZIECKA

MA ŁĄCE SŁOWIKÓW
Lipiec — gorący miesiąc, 

poświęcony polskiemu dziec­
ku, staraniem Tow. Przyja­
ciół Dzieci i Młodzieży. Towa­
rzystwo to urządza w trzy ko­
lejne niedziele trzy imprezy, 
a imprezy te to walne potycz­
ki o zdobycie przyczółków mo­
stowych i utrzymanie ich w 
pamięci rodaków. Na tych 
przyczółkach zbuduje się po­
tem mosty, by dzieci polskie 
mogły przemaszerować nimi, 
na drugi — jaśniejszy brzeg.

O pierwszym z tych przy­
czółków doniosła prasa po­
dając, że T.P.D.M. urządza w 
dniu 6 lipca zabawę ogrodo­
wą, w Bursie dly. Dziewcząt 
przy ulicy Nightingale Lane.

Zdjęła mnie ochota zoba­
czyć, jak to nasze pisklęta na 
wyraju (trzepocą skrzydełka­
mi na tej Słowikowej Łące 
(Nightingale Lane). Wzię­
łam więc za skrzydełko naj­
bliższego znajomego ptaszka i 
powiozłam do ogrodu. Ptaszek 
był opalony na piernik, miał 
złocisty, sarmacki czubek i 
śmiałe, poważne oczy. Dziób 
mu się nie zamykał przez całą 
drogę, byłam więc trochę otu­
maniona, wysiadając na Clap- 
ham South.

Ponoć Napoleon robił świet­
nie kilka ważnych rzeczy na 
raz. - Ode innie żądano tego 
popołudnia tylko dwóch rze­
czy równocześnie: pilnowa­
nia siedmioletniego gagatka i 
otwierania oczu i uszu na 
wszystko, by to rzetelnie po­
tem opisać. Nie jestem Napo­
leonem, byłam więc trochę 
przerażona, a przy tym jak tu 
opisać coś, co jak kolorowe 
szkiełka w szklanej kuli 
wciąż zmienia deseń i barwę.

Więc najpierw był dom -w 
cieniu wielkich kasztanów i 
jesionów, w którym mieści się 
przedszkole dla dzieci i bursa 
dla dziewcząt. O parę ulic da­
lej bursa dla chłopców, której 
wychowankowie przez całe 
popołudnie grali rzęsistą ka­
pelą milusińskim na uciechę. 
Z sali przedszkola wyniesiono 
wszystkie ławki i stoliki na 
zieloną trawkę. Stoliki te po­
tem zamieniły się w stoły bie­
siadne dla uczestników zaba­
wy i w deski sceniczne dla 
młodziutkich aktorów. Nato-

Coś ciekawego nam  opow iadają

miast w pustej sali przedszko­
la przygotowano audycję do 
Polski. Funkcjonowała przy 
niej Prezeska Towarzystwa, p. 
Melania Arciszewska, pełniąc 
służbę łączności pomiędzy ty­
mi pisklętami, tutaj wyrzuco­
nymi z gniazd własnych, lecz 
którym dobre ręce wkładają 
pożywienie do dziobków — a 
tamtymi w kraju, siedzącymi 
może jeszcze we własnych 
gniazdach, lecz z piórkami 
nastroszonymi burzą i nieraz 
otwierającymi głodne dzióbki, 
z przerażeniem daremnie wy­
czekując na powrót rodziców.

Pani Arciszewskiej nie było 
więc w ogrodzie, był za to pan 
Arciszewski — inicjator całe­
go Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci i Młodzieży, bawił się z 
dziećmi, rozmawiał z dorosły­
mi. Był również ks. kapelan 
Stanisław Cynar. Byli pp. Le­
wiccy, on Prezes Kółka rodzi­
cielskiego, dusza i trzon zaba­
wy, ona urocza Mamusia 
wspaniałego ułana.

Piszę to tylko, co w jedno po­
południe migawkowym zdję­
ciem pochwycić zdołałam. Sa­
ma widziałam, jak prezes Kół­
ka Rodzicielskiego zdejmował 
małych chłopców z ogrodowe­
go muru, jak ocierał zapłaka­
ne oczy, no i nieraz umorusa­
ne noski, jak szeregował akto­
rów, zanim ich wprowadził 
na deski sceniczne.

Ach, ta scena i ci aktorzy! 
Gramoliło się to na płaski sto­
lik w fantastycznych papiero­
wych czapkach i turbanach; 
Krakowiacy Krakowianki, 
maharadżowie ,i kowboje, a 
każdy rżnął swoją orację; de­
klamował wierszyk lub śpie­
wał piosenkę. Widziałam, jak 
dziarski ułan Krzyś saluto­
wał nieskazitelnie, przykła­
dając rączkę do wielkiego cza­
ka, na którym zrywał się 
orzeł prawie tak duży jak on 
sam. Nic to, że ułan Księstwa 
Warszawskiego miał jedną 
epoletę na ramieniu a drugą 
na plecach. Dobitnie, z faso­
nem, deklamował o „szabli, 
która wojny nie widziała” 
oraz o Krakowiaku i o jego 
siedmiu konikach. Potem m a­
lutka Lala żegnała się z roz­
machem na cztery strony 
świata, nie mogąc trafić na 
własną malutką pierś i wy­
rzuciwszy jednym tchem: ,,W 
Imię Ojca, Syna i Ducha” na­
gle skrzywiła usta w podków- 
kę, zrobiła marsa, i pokazując 
paluszkiem na kogoś, kto jej 
się naraził, zwymyślała go po 
prostu „No ty, tam, nie śmiej 
się”.

Potem był podwieczorek i 
pączki, pączki bez końca. Na­
stępnie wyścigi w workach 
małych i starszych chłopców 
oraz dziewczynek. Jeden ma­
lec ledwo odrosły od ziemi, w 
nieskazitelnej białej bluzce, 
pchał się do zakurzonego wor­

Nowe ceny
Z PRZESYŁKĄ DO POLSKI 

10 gramów Streptomycyny £  2. 4 0
3 milj. Penicyliny Oleistej z Prokainą £  0.15.0
5 milj Penicyliny Krystalicznej

(10 zastrz. po 500 000 jedn.) £  1. 6.6
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ka, wołając „Ja teraz, ja tak­
że. z dużymi chłopcami” . Re­
zultat: trzy razy bęcnął o zie­
mię, lecz bieg dokończy! 
sportowo 4 dostał oklaski po­
cieszenia. Po wyścigach roz­
poczęły się tańce. Więłcsze i 
małe słowiczki roztrzepotały 
się w pląsach i piszczały w 
pseudo śpiewie, podlatywa­
ły w górę do taktu i bez taktu 
przy wtórze wspomnianej już 
kapeli. Stałam oparta o pień 
jesionu i słuchałam tego śpie­
wu, patrzyłam na te podfru- 
wania i może pod wpływem 
tej Łąki Słowiczej przypom­
niały mi się słowa:

,,Słowik zaśpiewał W'
wielkomiejskim parku, 

Zaśpiewał nagle w spiekocie 
i kurzu,

A mnie się zdawało, że 
stoję na własnym podwórzu, 
Oparta o pień chropawy

sędziwego drzewa... 
Słowik i serce — wszystko 

. naraz śpiewa" 
W końcu zabawy ułan

Krzyś: „urodzony w niewoli, 
okuty w powiciu” szczebiotał 
do Radia — Wolnej Europy. 
Obecni słuchali go z trochę 
smutnym uśmiechem. W 
oczach mieli mocne postano­
wienie dać jemu i jemu po­
dobnym jak najwięcej goozin 
słonecznych, nauczyć ich śpie­
wać i latać... Lecz na to trze­
ba pieniędzy, pieniędzy, pie­
niędzy. — Za dwa i pól roku 
kończy się dzierżawa budyn­
ku, w którym mieści się obec­
nie bursa dla dziewcząt i 
przedszkole dla dzieci docho­
dzących. A «co dalej? Co ma 
zrobić tatuś, którego żona 
choruje ósmy miesiąc, w szpi­
talu? . Gdzie poprowadzi swą 
trzyletnię córeczkę? Co stanie 
się malcem, któregoTnatka 
Szkotka, rozchodząc się z mę­
żem Polakiem mówi spokoj­
nie: „To go sohie zabierz” . 
Przykładów takich można by 
dać wiele, a każdy z nich to 
paląca konieczność. Musi po­
wstać własny DOM POLSKI E- 
CO DZIECKA. Własny dom, 
który pomieści przedszkole i 
bursę dla dziewcząt, podobnie 
jak dom bursy dla chłopców.

Dzieci w przedszkolu na 
Słowiczej Łące modlą się: „Nie 
wódź nas na pokuszenie” i

Podwieczorek je s t dobry

słusznie, gdyż juk śpią, tu są 
grzeczne. My jednak dorośli 
musimy się... obudzić i nie 
może nas troska, dnia codzien­
nego przywieść na pokuszenie 
obojętności. Budujmy ten 
dom, jak ptaki swe gniazdo, 
każdym źdźbłem małych i 
większych ofiar.

Helena Pdtulicka.

Budujem y mosty dla pana s taro sty

LW MIESIĄCU DZIECKA
R O I - ’ e C A M V :

KRÓTKI KATECHIZM DLA DZIECI 
opracował X. Syski — 3d.

KATECHIZM PODSTAWOWY 
opracował X. Piotrowski — 3/6. 

E L E M E N T A R Z  M. Falski
Cena 5 /-, , z przesyłką 5/6.
PIERWSZA CZYTANKA DLA DZIECI — M. Falski 
Cena 5/6, z przesyłką 6/-.

KSIĄŻKI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 
Patrz: katalog książek VERITAS 

F. P. Centre, 12, Praed Mews, London, W. 2.

TWÓJ DATEK DA SIEROTOM POLSKIM W WIELKIEJ BRYTANII WŁASNY DOM

WSPOMNIENIE O MIŁASZEWSKICH
Zakatowano ich w Warsza­

wie na Mazowieckiej, we wła­
snym mieszkaniu. — Taką 
wiadomość przeczytałam w 
prasie. — Czytałam po kilka 
razy i nie mogłam uwierzyć, 
że nie żyją.

Miłaszewscy należeli do naj­
wierniejszych i najbardziej 
przychylnych kuracjuszy za­
kładu mego Ojca w Kosowie. 
Byli w lecznicy trzy razy. 
Ostatni raz w maju w 1939 
roku.

Pierwszy raz Wanda Miła- 
szewska przyjechała do nas w 
roku 1936. Wiele słyszałam o 
niej przedtem od naszych przy­
jaciół. Salon Miłaszewskich 
w Warszawie gromadził bar­
dzo ciekawy świat literacki i 
dziennikarski. Wiele bywało 
u nich młodzieży narodowej. 
Stałymi bywalcami byli: Zyg­
munt Berezowski, Jan Rem- 
bieliński, Witold Chwalewik, 
Stefan Godlewski (autor „Gra- 
bianki” ), zamordowany w O- 
święcimiu i wielu innych z 
„Myśli Narodowej” .

Dom Miłaszewskich był na­
prawdę kątem, gdzie wszyscy 
odpoczywali, porozumiewali 
się i uczyli wzajemnie. Wanda 
Miłaszewska może nie była 
pisarką dla. elity inteligencji, 
natomiast była wspaniałą pi­
sarką proletariatu. Jej książki 
przypominają trochę Rodzie­
wiczównę (miłość Boga, uko­
chanie ziemi ojczystej, praca 
dla niej, idealna miłość — oto 
tematy poruszane w książkach 
Miłaszewskiej). Ostatnie jej

książki to „Czarna Hańcza” i 
„Wiąz” .

Pracując wśród młodzieży 
wiejskiej mogłam sama się 
przekonać, jak chętnie czytano 
utwory Miłaszewskiej. Nieraz 
w rozmowie ze mną miała o- 
bawę, czy książki jej będą zro­
zumiałe przez ludzi prostych. 
„Nie mam innych ambicji 
prócz tych, by książka moja 
trafiła na wieś”.

Zupełnie inna była Wanda 
Miłaszewska w życiu. Gdy 
przyjechała do zakładu w Ko­
sowie, spotkało mnie miłe roz­
czarowanie. Wyobrażałam ją 
sobie jako sentymentalną star­
szą panią, a tymczasem przy­
jechała stosunkowo jeszcze 
młoda kobieta o pięknej nowo­
czesnej sylwetce, bardzo żywa. 
dowcipna i wysportowana.

Męża Wandy Miłaszewskiej 
poznałam dopiero w drugim 
rojem Stanisław Miłaszewski 
znany był w Polsce jako do­
skonały poeta i dramaturg 
oraz tłumacz wierszy i 
dramatów religijnych. Kilka 
lat przed wojną wystawiono 
przez długi czas tłumaczenie 
jego „Don Juana Zorilli” 
z hiszpańskiego. Był to 
umysł dogmatyczny \ bar­
dzo ścisły. Ostatnio opra­
cował Antologię religijną. Mi­
łaszewscy tworzyli parę naj­
lepszych przyjaciół i uzupeł­
niali się wzajemnie. Mówiła 
mi Wanda, że piszą razem 
„Książkę wspomnień” . „Roz­
mawiamy o niej zawsze wie­
czorem. gdy po pracy gwa­
rzymy jeszcze” .

Jak Miłaszewski Ląd prze­
sadny w swoim głębokim przy­
wiązaniu do- religii, świadczy 
bardzo charakterystyczna jego 
krytyka utworu Witolda Tur- 
no. Było to w lecie w jego po­
koju. Zebrało się grono przyja­
ciół: Miłaszewscy, ChwaleWik 
i Wacław Filochowski.

„Judyta” podobała sdę ogól­
nie. Jedynie Miłaszewski słu­
chał podniecony. Po skończe­
niu zerwał się i zupełnie nie w 
jego stylu, bo był zawsze do 
przesady ugrzeczniony, ostro 
powiedział do autora: „Nie 
wolno takich rzeczy pisać. To 
kłamstwo. Pan zohydził postać 
biblijną”. Niebardzo dał bro­
nić autorowi jego utworu i na­
tychmiast wyszedł.

Ostatni raz byli Miłaszewscy 
w maju 1939 r. Sytuacja wtedy 
była niepokojąca. Pamiętam, 
jak mnie Wanda uspakajała i 
dodawała otuchy na przy­
szłość.

Ostatni raz w życiu widzia­
łam ich w wiosennym, kwit­
nącym, ukochanym Kosowie. 
Dziś wszystko jak we mgle: 
wspomnienia słonecznych dni, 
Kosów, mój śp. Ojciec i wy, 
drodzy kuracjusze.

O dalszych losach i czynach 
na pewno bohaterskich pary 
Miłaszewskich i ich męczeń­
skiej drodze w czasie powsta­
nia warszawskiego nic nie 
wiem. Chciałabym tym, może 
nieudolnym wspomnieniem 
oddać im hołd \ cześć najwyż­
szą.

Celina Tarnawska Busza

♦



« tr . 6 G A  Z- E T A  N I E D Z I E L N A 27 lipca 1952 r.

^ Z Ż Y C IA J P O IA K Ó W  HA O i€gY|N jji

W,. tBiytania
BIRMINGHAM

Koło Związku Rzemieśników i Ro 
botnikow  Polskich N r 65 u ro c z y śc i 
obchodziło 5-cio lecie swojej dzia ła l­
ności w B irm ingham . Mszę św. z o- 
kolicznościowym kazaniem  odpraw ił 
w kościele św. M ichała ks. dziekan 
F r . K ącki. Akadem ię zagaił prezes 
koła, p. I .  S tor, a okolicznościowe 
przem ów ienie wygłosił p. St. Borczyk 
sek re ta rz  generalny  ZRRP. W części 
a rty stycznej wystąpiły b ra tn ie  o rgan i­
zacje. D eklam acje, popisy muzyczne 
i chóralne oraz tań ce  w s tro jach  lu ­
dowych przyczyniły się do uśw ietnie­
n ia  uroczystości i dały żyfte dowody 
w spółpracy i zgody między o rgan iza­
c jam i w B irm ingham . L. M.

*

S taran iem , angielsk ich  towarzystw  
ka to lick ich  odbył się uroczysty zlot 
młodzieży w regonie O scott College. 
Zaproszona Polaków, Irlandczyków  i 
U kraińców . Polakom  przypadł1 w u- 
dziale zaszczyt otw arcia  uroczystości. 
L icznie zebrana m iędzynarodow a pu­
bliczność (ok. 5.000 osób) usłyszała 
p ieśń  polskiego rycerstw a ,,Boguro­
dzica Dziew ica“ w w ykonaniu Chóru 
Polskiego Koła K atolickiego w B irm in ­
gham  pod dyrekcją  p. K. P. P iątkow ­
skiego. W da 'szym  ciągu program u 
ww. zespół wykonał szereg piosenek 
w układżie n a  zespół m ieszany i mę­
ski o trzym ując w zam ian  n iem ilknący 
aplauz. Po  przem ów ieniach p rzed sta ­
wicieli duchow ieństw a z Arcybiskupem

B irm ingham  J. E. ks. bpem M asterso- 
nem  na czele, n a s tą p iła  dalsza część 
program u w w ykonaniu Irlandczyków  
i zespołu ukraińskiego. W reszcie ta ń ­
czyli Polacy. G rupa  polska zrobiła ko ­
losalne wrażenie Co na jm nie j 50 a p a ­
ratów  fo tografie , nych było w akc.il. 
Przy dźw iękach m iniaturow ej orkie­
s try  (harm onia , skrzypce i k a rn e t)  
Polacy odtańczyli" ku jaw iaka przy nie­
m ilknących oklaskach. Pod względem 
choreograficznym  respół był przygoto­
w any przez p Gołowczyńską bezkon­
kurencyjnie.

W ładysław RÓŻYCKI

HEDNESFORD
D nia 17 sierpn ia  już czw arty raz 

z rzędu odbędzie się specjalne nabo­
żeństw o w Hecin s f‘ rd  (S tcffs) — z 
okazji św ięta W niebowzięcia Najśw 
M arii Panny, dla Polaków w M idland. 
O rganizujący  p r yjazd - proszeni są o 
zgłoszenia do: Ks. M. Bossowski.

W h ea t-n  Aston Hostel, nr. C hurch 
Eaton , S ta ffs  Bliższe in form acje  zo­
staną- pedane po opracow aniu  do­
kładnego program u w spom nianej uro­
czystości.

KEEVIL
K atolickie Kolo p a ra fia ln e  w K ejv :l 

zorganizowało pielgrzymkę do G lcsten- 
bury, w której wzięło ud ial 68 p a ra ­
fian . Pielgr. ym ka niosła dwie cho­
rągw ie kości.lne  w cz s e procesji na 
górę Tor, gdzie J.E . ks. biskup J . E. 
R udderham  odpraw ił Drogę Krzyżo­
wą przed czternastom a krzyżam i, 
po czym J.E . ks biskup J . B. Pe tit wy­
głosił kazanie, m ówiąc o położeniu 
katolików  w Polsce i innych k ra jach  
ze żelazną k u rtyną , naw ołując rów no­
cześnie do modłów w in ten c ji uciemię 
żonych.

Na akończm ie  ks. biskup R uader- 
ham  udzielił pielgrzymom błogosła­
w ieństw a. M.S.

S z k o c j a

EDYNBURG
. U roczystość zakończenia roku szkgI- 

nego na ku rsach  dokszta łcających 
przedm iotów ojczystych w Edynburgu 
odbyła się w Domu K om batan ta . 
Przed południem  ks. rek to r Bombas 
odpraw ił uroczystą Mszę św. W czasie 
nabożeństw a dziatw a przystąp iła  do 
Komunii, św. Po południu  odbyła się 
uroczystość w sa li odczytowej Domu 
K o m b atan ta . Uroczystość rozpoc: ąl 
ks. rek to r Bom bas po czym prezez 
Koła Zjednoczenia Nauczycielstwa 
Polskiego, m gr S. M aj, 2 obrazow:.l 
p racę  kursów dokształcających, przez 
k tó re  przeszło 56 dzieci, a św iade­
ctw a otrzym uje 34. K ursy sk ładały  się 
w Edynburgu — ze szkoły średniej i 
szkoły powszechnej zaś w pobliskim 
M acm erry Cam p — ze szkoły po­
wszechnej i przedszkola.

Z kolei wygłosili przem ów ienia ks. 
R ektor Bombas, prezes R ady Stowe. 
rzyszeń Polskich, — doc.’ d r B. Śli­
w iński, prezes Tow. K ultu ry  Polskiej
— m jr. Z. M alicki, im ieniem  rodziców
— m jr. K. Malczewski, im ieniem  
grona nauczycielskiego — St. Szym ań­
ski i i P. Dziubowa — w im ieniu Koia 
Rodzicielskiego osiedla M acm erry.

Popisy dziatw y szkolnej przy akom* 
pan iam encie  P. Bukowskiego oraz 
fragm en t z . Lilii W encdy“' odegrany 
przez s ta rszą  młodzież zakończyły uro­
czystość, po k tórej modzież Otrzymała 
św iadectw a szkolne,

* * *
Polski K om itet Kościelny z Dundee 

urządził wycieczkę autobusow ą do o- 
kolicznych miejscowości. Pod kierów 
nictw em  o. Lewandowskiego. Pierw­
szym etapem  wycieczki był s ta ry  
k lasz to r w okolicach P e rth , w którym  
uczestnicy wysłuchali mszy świętej. 
Po nabożeństw ie zwiedzono w P erth  
ncwo o tw arty  lokal Koła S.P.K. i 
spożyło posiłek. Z P e rth  wycieczka 
pojechała  do jednej z fa rm  polskich 
w okolicy, gdzie doznano serdecznego 
przyjęcia ze strony  gospodarzy.

W. KOP

DAR ZŁOŻONY NA POLSKIE DZIECI — TO INWESTYCJA NA RZECZ PRZYSZŁEJ WOLNEJ POLSKI.

SPORTOWE CZARNI ODNALEŹLI FORMĘ

Czarni — Wawel 4:1 (3:1) 
Czarni po przyznaniu im w. 

o. po przegranym meczą z 
Sokołem (Rocndale) znaleźli 
się ¡W półfinale pucnaru pocie

V TL IĆtll. ¿jWyCDt-»” -  ----------------w _  _  -  -

/>. # If Q / V  b I ..pełn i zasłużone, gdyż grali A Z S  II (Londyn), Grove Park drużyn pozalondyńskich b.
U i i s ł i f J ^ ć  ( /K e ir a h c ji iepiej i kondycją przewyższali I. Gwiazda Gdyni (Mars- się podniósł i należy oczeki

JESZCZE O POLSKICH 
AUDYCJACH BBC

P an ie  R edaktorze,
A rtykuł „BBC propaguje rewizjonizm 

n iem ieck i" (Nr. 27 G. N.) poruszy! 
spraw ę is to tn ą , pom ijaną  milczeniem  
przez inne polskie czasopism a. Audycje 
te  rzekom o przeznaczone są  dla szero 
k ich  w arstw  w Polsce, za żelazną k u r­
ty n ą . B e-cerem onialne jed n ak  pom i­
ja n ie  polskich nastaw ień  i polskiego 
p u n k tu  w idzenia w naśw ie tlan iu  om i-

połowy, ale nie potrafił jej 
wyzyskać. Bohaterem spotka­
nia był Jakubiec z Czarnych, 
strzelec 2 bramek. Dalsze 
bramki dla Czarnych zdobyli 
Szumski i Farrar, dla Wawe­
lu — Boot. Mecz wzorowo zor­
ganizował K. S. Naprzód (p. 
Zgoda). Czarni grali w skła-

wianych zdarzeń, w pierwszym rzę
dzie politycznych, unikanie nazywania Howard Nowakowski, Koleń- te r) ; w hostelu Vale Royal.
.1.0,1/1717 i m i n n i l l  w  n f l c t . P  n-S t w i e  S t lO -  * __ .  __  . n n n n » t T , T T n 1 r  ttt■rzeczy, po im ieniu w następstw ie  spo­
wodowało ogrom ny spadek zain tereso­
w ania  rad io fon ią  b ry ty jską . Z darza ją  
się prawdziwe curiosa, k tóre przykła­

dowo i. dobitn ie dowodzą b raku  lin ii 
wytycznej, i chw iejności, g ran icząc 
w p ro st ze śm iesznością.

kiewicz Porębski Danisz, System rozgrywek w gru- X Nauczyciele piłkarstwa, y  Wszyscy zawodnicy ślu- 
Szumskr Wawel- kamyczek! Pach obowiązuje „każdy z W. Brytania, odpadli przegry- bują, że są amatorami, ale 
Gordon Ozimski, Hałdowski, każdym“. Drużyny, które zaj- wając z maleńkim Luksem- wiadomo, że „przodownicy 
Grabowski, Gras, Boot, Dżor- mil dwa pierwsze miejsca w burgiem 3:5. Liczyli na finał! sportu“ bloku sowieckiego — 
dżewic Peika Krajewski, Si- grupie, kwalifikują się do pół- X Zatcpek (Czechosłowa- to zawodowcy, 
łejt Widzów ok 500. Sędzio- finałów. Z III Grupy do poi- cja), biegacz-fenomen, star- x  Coraz częściej/ liczne

oto aud -cja sprawozdaw cza z poi- waj Anglik, p. Tepsow, bardzo finału wenodzi jedna druży-
skiego nabożeństw a i procesji Bożego 
C iała w Londynie. „Podróżujący repor­
ter* BBC p. T rojanow ski zapow iada 
rep o rtaż  z.- uroczystego nabożeństw a 
i procesji Bożego C iała „w skupisku 
polsk im " (ozy też w jednym  ze sku 
p isk  polskich) na Zachodzie. J ak  Bo­
ga kocham ! Powiedział: „na Zacho­
dzie"! Pom inął więc s ta ran n ie  wymie­
nienie Londynu i nazwy kościoła, gdzie 
s ię  członkowie tego „sk u p isk a" zebra­
li. ściśle  ta jn e ! Som ewhere in  En- 
g land  — p rzep raszam  — in  the  Wes .! 
(E ngland  — zan ad to  szczegółowe o- 
kreślenie) i

W dalszym  ciągu, p. T rojanow ski ze 
•wzruszeniem w głosie parok ro tn ie  wy­
licza kolory kwiatów  sypanych  przez 
deiewczęta przed Najśw iętszym  S ak ra ­
m entem , Z m alarsk im  odczuciem  o- 
p isu je  p lam y słoneczne, przesiane 
przez listowie drzew. I  poniesiony b a r­
w nością obrazu zapom ina — jako  
spraw ozdaw ca radiow y — podać słu ­
chaczom , szczególnie w Polsce, że w 
procesji udział b ra li P rezyden t RP., 
gen . A nders, Prezes Rady M inistrów  
R P  (czasowo w Londynie) i in n i przy­
wódcy em igracyjnego życia polskiego.

I  oto je s t punctum  saliens, tak ie  ty ­
powe dla  m entalności ang ielsk ie j: i 
P a n u  Bogu świeczkę i d jab łu  ogarek. 
I  audycja  polska być pow inna i am ­
basadzie- sowieckiej czy bierutow skiej 
n a raz ić  się nie wolno. Równocześnie 
typowe dla  „po lsk ich" audycji BBC.

A może by jed n ak  p a rlam en t b ry ty j­
sk i skreślił k redy ty  dla BBC n a  audyc­
je  „za żelaną  k u rty n ę"?  Przecież osz­
czędności budżetowe obecnie Są ta k  
n a  czasie!

R acz pnzyjąć, Czcigodny R edakto­
rze  itd .

L. J . J . MIKUSZEWSKI 
P res ton , B issett, B uckingham .

dobrze. na.

W NIEDZIELĘ 
STARTUJĄ SIATKARZE

Piłkarze zakończyli

lj o raz pierwszy w tym roku 
obowiązywać będą nowe prze­
pisy siatkówki, opracowane 

mis- przez polskiego olimpijczyka,
trzostwa, startują siatkarze inż. Jerzego Gregołajtisa. 
w walce o zaszczytny tytuł Turnieje kwalifikujące w gru- 
mistrza drużyn polskich w W. pach odbywają się w niedzie- 
Brytanii. Są to drugie roz- lę, 27 lipca. III Grupa odby- 
grywki o zasięgu na całą wy- wa turniej w innym termi- 
spę. Podział na grupy umoż- nie. Tytułu mistrza broni 
liwi oglądanie ciekawych gier AZS (Londyn), który w ub. r.

BOŻE CIAŁO W AFRYUE POŁUDNIOWEJ 
W yrazem  jedności i powszechności Kościoła Katolickiego są obrzędy, 
wszędzie n a  całym  swiecie jednakow e, wśród w szystkich ra s  - i narodów  
i pod w szystkim i szerokościam i geograficznym i. Oto frag m en t uroczystej 
p rocesji Bożego C iała w Johanesburgu , w Afyce Południowej. W tym  
p ro tes tanck im  k ra ju  kato licy  m ieli w tym  roku możność publicznie n a  

u licach  m iasta  oddać hołd E ucharystii.

M a rg in e s ie
MŁODZIEŻ SIĘ BAWI

Już to  osiedle B luff ma szczęście 
do na jrozm aitszych  sensacji. Jeszcze 
n ie  zapom niano o pełnej dynam izm u 
kam pan ii wyborczej do R ady Osiedla, 
a  już znowu pow stał skandal, tym  ra  
zem z przyszłością narodu , czyli ho- 
stelow ą młodzieżą. Młodzież ta  jest, 
ja k  wiadomo, naszą dum ą i nadzieją

Zaczęło się wszystko od tego, że 
gdy z osiedla P luff zjechał do B luff 
am ato rsk i zespół te a tra ln y  i .^wystawił 
jase łka , wówczas jeden ze smyków 
m iejscow ych, w ypatrzywszy stosow ną 
chwilę, uk rad i figurkę, czyli zwyk’ą 
lalkę przedstaw ia jąc  P an a  Jezusa, ze 
żłóbka n a  scenie, gdy M atka  Boska 
ora* pasterze , trze j królowie i an ioło­
wie wraz z Herodem  i diabłem  byli n a  
obiedzie u księdza. Lalka była duża, 
p iękna  i droga, bo kosztow ała pięć 
funtów , a  w dodatku  n ie  była w łasno­
ścią  zespołu, bo M atka  B oska ją  poży­
czyła od koleżanki. Wszelkie poszu­
k iw an ia  i apele księdza, by spraw ca 
kradzieży oddał lalkę n iepostrzeżenie 
do kaplicy, nic nie pomogły. U kra­
dzionego D zięcią tka Jezus n ik ł już 
n igdy n ie  zobaczył.

Potem  posypały się dalsze złodziej­
stw a jak  z rękaw a. Pew nej pan i sk ra ­
dziono złoty zegarek, k tó ry  polem  
odebrano chłopakowi, gdy próbował 
go sprzedać u jub ile ra . W sali kinowej 
* te a tra ln e j ginęły żarów ki. Na przy-

pokonali Francję 2:1 i grają 
z Danią.

X Ze znanych przedwo­
jennych działaczy sporto-

w pięciu różnych skupiskach uplasował się na pierwszym wych są tam: Cz. Foryś (lek- 
polskich. Komisja Sportowa miejscu w finale przed Grove koatletyka), trenerzy bokser- 
przy Zarządzie Oddziału SPK Park. scy F. Stam’ (trener PZB) i W.
podzieliła drużyny na 5 grup: Nagrody: 1) Nagroda prze- Majchrzycki (z Warty) oraz 

I Grupa „Londyn A“: AZS chodnia Zarządu Głównego M. Matias trener piłkarzy,
. ..... .... .................. I (Londyn), Grove Park II, SPK, 2) Trzy nagrody na dawny łącznik lwowskiej Po-

szen iaV Wawelem, na boisku Junak (Hodgemoor), Skawa; własność, ufundowane przez goni i Polski,
ne-itralnym w Mansfield. Po- turniej odbędzie się w hostelu Zarząd Oddziału SPK W.Bry- X Kierownictwo angielskie
ziom gry niezoyt wysoki, lecz Grove Park. ■ tania. Tegoroczne liczne tur- ostrzegło swych zawodników
fair. Zwycięstwo Czarnych w 11 Grupa „Londyn B ‘: — nieje wykazały, że poziom przed... przejedzeniem.

X Anglia wydusiła 1:0 z 
Belgią w hokeju na trawie.

przeciwnika Wawel, "młoda worth), Sęp (Woodlands wać niespodzianek. X  Fachowcy typują zwy-
drużyna, miał przewagę na ^ r k ) ; w hostelu Marsworth. m  w  CłriłArT1, cięzcćw: USA w lekkoatlety-
początku pierwszej i drugiej HI Grupa „Cheltenham“: OLIMPIADA W SKRÓCIE Ce, Rumunię lub Jugosławię w

..........Lechia (Darlingwortń), Nort- X w ub- sobotę w Hel- piłce nożnej, USA w koszy-
wick, Springhill; w hostelu sinkach otwarto XV Olimpia- kówce, Indie lub Pakistan w 
Nortwick. dę. Startuje w niej około 7000 hokeju na trawie.

IV Grupa „Leicester“: Or- zawodników z 70 państw. X WUSApiłka nożna to tak
kan (Leicester), Ruch, (Not- X  Sowiety startują po raz jak w Polsce cricket, ale Ame- 
tingham), Warta (Luben- pierwszy i obiecują zgarnąć rykanie mają swoją drużynę 
ńam), Pogoń (Birmigham); większą ilość złotych medali, na igrzyskach, 
w Leicester. . X w kwalifikacyjnym me- x  Już przed rozpoczęciem

V Grupa „Manchester“: Bły- czu piłki nożnej Sowiety z olimpiady poradnia lekarska 
dzie- Schmidt, Derdziński, Skawica, Kaszubianka, Gryf trudem uporały się z słabiut- leczyła 100 zawodników na 
Farrar Jakubiec, Paroi (Preston) AKS (Manches- ką „bratnią“ Bułgarią po do- skutek nadwyrężenia ścię-

— " TT~’- ”  —  ’ grywce. gien lub mięśni.

tuje na dystansach 5000 m, związki domagają się dopusz- 
10.000 m i w maratonie! czenia na Olimpiadę i zawo- 

X Polska ekipa składa się dowców. I słusznie: skończyć 
z 135 zawodników; piłkarze .raz z pseudoamatorstwem!

s tan k u  autobusow ym  n ik t nie mógł zo­
staw ić row eru, bo mu zaraz  ukradzio ­
no czy to  pom pkę, czy wykręcono 
w entyl, by m usiał prow adzić rower na  
piechotę do domu, czy też zginęła la ­
ta rk a .

Ale najgorsze było to, że gdy ksiądz 
w yjechał pewnego dnia  do Londynu, 
to  wróciwszy znalazł o tw artą  w swym 
m ieszkaniu  puszkę, w k tó re j były 
m iedziaki zebrane w czasie ko lek tv w 
kościele i puszka była pusta . W styd 
było poczciwemu księdzu zgłaszać tak i 
rodzaj kradzieży na  policji, przem il­
cza! więc całą  spraw ę i niżej podpisa­
nem u żalił się tylko w tajem nicy .

Że jed n ak  tego wszystkiego już było 
za wiele, k ierow nik oświatowy p o sta ­
nowił się wreszcie zająć  młodzieżą 
poważnie. Zwołał zebranie, k tó re  w 
trosęe o umysły i serca  młodzieży 
postanow iło zająć  ją  spraw am i po­
w ażnym i i pożytecznym i. Zapow iedzią, 
no szereg kursów , chór, rozgrywki 
sportow e, odczyty, im prezy św ietlico­
we i te a tra ln e . By jednak  k rn ą b rn ą  
młodzież zachęcić do pożytecznej p ra ­
cy i zabaw y, postanow iono n a  począ­
tek  wyświetlić szereg filmów wycho­
wawczych. Sukces był nadspodziew a­
ny. Najbliższy wieczór filmowy zgro 
m adził całą  młodzież hostelu , k tó ra  z 
n iezrozum iałych przyczyn wyrzekła słę 
w tym  dniu  zwykłych rozrywek: 
papierosów , piw a i gry  w k a rty .

Oto bowiem w hostelu  w yśw ietlano 
n a  rozpoczęcie akcji wychowawczej 
film  sensacyjno-szpiegowsko-kowboj-
skł: „M aska i sz ty le t" . TABOB
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MŁODYM JEST SIĘ TYLKO DWA 
RAZY

Y ou're Only Young Twice!
U niw ersytet może być bardzo wd l i ­

cznym, fotogenicznym  tłem  film u. I 
zapewne dzięki w łaśnie tej fotogenicz- 
ności ów nowy ooraz angielski nie 
Jest tak i zły, ja*  pierwsze po nim 
w rażenie. Dużą Jego w adą je s t te a ­
tra lność , k tó re j należało się spodzie­
wać po p r eróbce sztuki (,,W hat Say 
T hey“ ).

Zwyczaje szkockich .studentów  mogą 
n a  pierwszy rz u t oka wydawać n ę  
wręcz p rostack ie, zwłaszcza gdy się 
n ie  pam ię ta , że co k ra j, to obyc/ai 
D la w yrażenia swego en tuzjazm u np 
zam iast serpen tyn  studenci ci używ ają 
ro lek  pap ieru  toaletowego. Ale jak  z 
film u  w ynika, zwyczaje te w gruncie 
rzeczy nie przynoszą nikom u szkody.

„Y ou 're  Only Young Tw ice" trudno  
komuś polecić, ale też nie ma w nim  
nic, co by należało zganić, poza mo­
że zbyt pogm atw aną akcją, zbudow aną 
z około dw udziestu wątków.

W. G.

> W I A D O M O Ś C I  &  L  O N  D Y  N U I

BRYTYJCZYKÓW ZWRÓCONE 
NA POLSKICH ARCHITEKTÓW

JAN LECHOŃ NAGRODZONY
W ubiegłym tygodniu od­

było się wame zebranie Zwią­
zku Pisarzy Polskich na Ob­
czyźnie, które dokonało wy- 
ooru nowego zarządu. Preze­
sem ponownie został wyDra-

Szkoła Architektury Uniwer- W i e s ł a w  Wodkiewicz. o t r z y m u j ą  nieomal bez wyjąt- ny prof Stanisław Stroński,
sytetu Polskiego w Londynie Wśród piujeldów dyplomo- ku dobrze płatne posady, od a w skład zarządu weszh; An-
(Polish University College) wy.-h, któiyci wysławiono po. « 0  funtów ,« n ,e .  S , tacy, co “  B“
urządziła wystawę prac swych nad 20 i których strona archi- zarabiają ponad bOO Szkoła ^ lew sk i■ ^CTminia Nagleio
studentów teki< niczna, jak i wykonanie ułatwia absolwentom otizyma- wa, Tymon Terlecki,siuueuiow itKi , j j - - - j  wy— i-- w pierwszej części zebrania

ogłoszono przyznanie nagro­
dy ufundowanej przez Oby­
watelski Komitet Pomocy Po­
lakom w kwocie £  40 — Ja ­
nowi Lechoniowi, przebywa­
jącemu obecnie w Stanach 
Zjednoczonych. Laureat na-

Cześć absolwentów znajduje !e.ly d0 najwybitniejszych po- 
,,.ó  ¡„„„h  ez.iei.rf, iwin. eto*  PolSuch okresu między-

Szei; 
wego 
cami 
skali
roku akademickim 1951/52. kościołów, osiedli, fabryk, 

Dyplom architektury z wy- am erykańskiej centrum dy­
mkiem ogólnym b. dobrym plomatycznegu w Londynie
uzyskali:

Norbert Gawroński, 
Andrzej Chwulibogowski, 
Stanisław Sagan, 
Stanisław J. Żarnowiecki, 
Mieczysław J. Szański,

mu naukowego. Panuje prze­
korni nie, że jest to najlepsza 
szkoła architektury w tym 
kraju.(projekt skomasowania wszy­

stkich urzędów Stanów Zjedli 
w 
cie

jak° projekty ją w ivaitŁtu/.ic. nugiam  OLU«- głównie w „Wiadomościach .
___  ______ , obliczone na przyszłość słusz- tyi to kompilacja najlepszych 2biór „Lutnia po Bekwarku“

Stanisław Korwin-Rzepecki nie zwracają une uwagę na to, wzorów polskich i obcych, me- j e s j. w  znacznej części po­
ci naz z wynikiem- ogólnym co staje się - dominującym w toda naukowa lepsza od zna- wtórzeniem wierszy starych.

-v jednym miejscu -  zob. zdję- pracę w innych częściach świa wojn£  w  czasie woujny ^ p D  
ńe na l strome G.N.) i tp. ta, ni.m. kilkunastu znalazło gal kilka wierszy, ogłaszanych 

Oczywiście jako projekty ją w Kanadzie. Program szko- priównip w wiadomościach“

dobrym:
Bogdan Bernaś,
Jerzy Dindorf-Ankowicz, 
Zbigniew Flesza ', 
Włodzimierz Gorgolewski, 
Olgierd Horbaczewski, 
Joachim Hudek,
Zbigniew Lewacki,
Karo] Matejewski, 
Aleksander Pankiewicz, 
Bolesław  ̂ de Pourbaix, 
Mieczysław Ruchlewicz, 
Andrzej Rudowski,
Jerzy Sawicki,
Zbigniew" Sawicki,
Henryk Stachowski, 
Zbigniew Szwajkajzer i

nowoczesnych formach życia nycli nam przed wojną w Kia- Ostatnio ogłosił Lechoń row- 
-  a więc urządzenia kultural- jo, dyscyplina bardzo wysoka, njez kilka fragmentów pięk­
ne: obowiązkow a obecność na wy. n e j pr0zy. W czasie wojny

Szkoła architektury, duma kładach, bezpośredni kontakt wydał zbiór rozpraw pt. „O 
Polonii brytyjskiej — której wykładowcy ze studentem, literaturze polskiej“, 
dyrektorem jest prof. inż. arcli. krytyka wrszvstkicli prac pu- 
S Połujan, ma za sobą wspa. bliczna przez jury, ściśle okre- 
niałe statystyki. Ukończyło ją ślony 5-letni okres studiów 
189 architektów, studiuje da- — wszystko to złożyło się na 
lej 60, co da ogólną, sumę oko- piękne wyniki, jakie unaocznia 
ło 250 architektów" polskich w7 wystawa. 
r> 1954. Wystawę powinni odwiedzić

Jest to cyfra pokaźna, jeśli ęi Polacy, którym miłe są do- 
weźmiemy pod uwagę fakt, że konania polskiej

kulturalnej.
twórczości

T E A T R

PO SKOWRONKU —
MECENAS BOLBECK

Teatr Nowości pod spręży­
stym kierownictwem Stanisła­
wa Bełskiego — po sukcesach 
operetki „Skowronek” przygo­
towuje nową premierę „Me­
cenas Bolbeck i jego mąż” .

Arcywesoła ta komedia fran­
cuska L. Verneuilla i E. Bee- 
ra cieszyła się olbrzymim po­
wodzeniem w teatrach wszyst­
kich stolic europejskich. Rola 
Mecenasa Bolbeck należała do
c z vs hrw y Ć* w ik lii ń s k i ej1 ° W^T e - Na kilkutygodniowy pobyt nej. Ukazała się się również endu miś?
ati*7p Nowości role te sra przybyła do Londynu p. Ma- — jak juz kiedyś o tym do- „Współczesna mysi religijna i 
fnviri7da pkrnnn i scenv  nul- ria Winowska, laureatka te- nosiliśmy —  w języku angieJ- kierunki życia religijnego*, 
fi-ipi Krvstvmi Ankwipy W  gorocznej nagrody dla uubli- skim i to w dwu wydaniach — Prelegentka wygłosiła 3 od- 
inriwh rolach 7neni nHvśei cysty katolickiego. Przybyła w Irlandii i Stanach Z jedno- czyty, wypełniając cały pro-
3 '  \ rXm cvinveh- K l a r a  2 Rzymu, gdzie wzięła Udział czonych. Niedawno wyszła gram week-endu. Ostatnie scen emigracyjnych. wiara m ___--------------------^ Tir„ winnw- ipgn 7Phranip zas
Belska. Adolf Bożyński, Bo-

Laureatowi poświęcił pre­
lekcję na zebraniu Związku 
Pisarzy prof. St. Stroński.

przed wojną cała Polska po­
siadała tylko ok. 2 tysięcy ar­
chitektów. Absolwenci szkoły Stefan Legeżyński

Laureatka katolickiej nagrody w Londynie

PIEPRZ
G ruboziarn isty , czarny  1 Ib. 
(z przesyłką do Polski) 20/-

PACZKA STANDARTOWA
>. kawy pal. z ia rn is te j .
i kakao Van Houten Q Q  / 
b. pieprzu (1-st G rade)

LAMPERT & P0LIMEX
45, CROMWELL ROAD, 

LONDON, S. W. 7.

ŻYCIE SPORTOWE

Polskie mistrzostwa 
tenisowe

gdan Urbanowicz, oraz słu 
chacz Studium Teatralnego w 
Londynie, Wacław Dybowski.

Premiera odbędzie się dnia 
25 b.m. w Nottingham, skąd 
zespół udaje się w objazd po 
ośrodkach polskich wt W. Bry-

„Polski Wimbledon“, IV 
Polskie Mistrzostwa Teniso-

fan». Premiem londyńska we Î Â ?  S K ° Ä
wrześniu...

w zamknięciu procesu w nowa książka Marii Winow- jego zebranie zaszczycił swą 
sprawie beatyfikacji .O. Ma- skiej po francusku pt. „Na- obecnością J. E. Ks. Biskup 
ksymiliana Kolbe. deszła godzina świętych“. Bę- J. Gawlina.

Maria Winowska otrzymała dzie cna wydana również po Poza tym Oddział Seniorów we, organizowane przez Od- 
przed kilku tygodniami na- polsku nakładem Katolickie- „yeritasu“ urządził zebranie, dział SPK ’Wielka Brytania, 
grodę Akademii Francuskiej -o Ośrodka Wydawniczego w czasie którego p. Winowska zgromadził rekordową ilość, 
za książkę o O. Kolbe. Książka „Veritas“. wygłosiła odczyt n.t. „Prądy bo aż 60 zawodników do gier
ta miała osiem wydań w ję- Maria Winowska przybyła duchowe w dzisiejszej Frań- pojedynczych, 24 pary do

cji“. W ubiegłą sobotę Maria gier podwójnych i 8 par do 
Winowska bawiła z odczytem gier mieszanych. Turniej od- 
w „Antokolu“. bywa się na kortach londyń •

skich w Bishops Park. 
Niestety 8 zawodników od- 

9 9 dało gry w pierwszej rundzie
przez w. o. Kto zdobędzie mi­
strzostwo? Zeszłoroczny zwy- 

zabawkami, stanowiącymi do- cięsca turnieju, Ulm, prze­
wody uznania dla dzieci, kto- SZedł gładko do trzeciej rundy 
re wchodziły na scenę i zer- bijąc po drodze Zadrożnego 
kając na zabawki produko- 6:0, 6:2 i Bartoszewicza 6:0, 
wały się jak mogły: Lala, 6:i. Będąc w dobrej formie

jedno z najwybitniejszych PKSU „Veritas“ jako prele- 
dzieł literatury hagiograficz- gentka siedemnastego week-

99D O B A L U !

Druga zabawa, urządzona (kierownictwo techniczne), 
przez Towarzystwo Przyjaciół same kukiełki były rozmai- 
Dzieci i Młodzieży w ramach te Kotki łakome, kotki cho- 
Miesiąca Dziecka Polskiego, re, kotki smutne, kotki fig- 
odbyła się w niedzielę, 13 lip- larne zapełniły pierwszą część

!

SALA ODCZYTOWA
POBOJOWISKA 1831 r.

Dnia 15> lipca odbył się w 
londyńskim Polskim Towarzy­
stwie Historycznym im. Gen.
Sikorskiego odczyt p.t.: „Re­
zultaty poszukiwań na pobojo­
wiskach z 1831 r.”

Prelegent, płk. L. Dunin- 
Wolski, omówił, posługując się 
mapami, prace, których doko­
nano w niepodległej Polsce 
nad konserwacją miejsc walk 
z cjkresu powstania listopado­
wego. A więc wykupiono te­
ren Olszynki Grochowskiej, 
umieszczono odpowiednie ta-
m a m o le u m ^ O s t r o ^ T T  Kej)."'OTgailizator zabawy, 'scena sali teatralnej została mauzoleum w Ostrołęce, po- zap0wiedział program i przed- p-zygotowana do popisów,
stawiono pomnik gen. Sowin- stawił pierwszy jego punkt powoli dzieCi wracały do za-
wkdu°innych prac w ^ e lu ^ z -  TEATR KUKIEŁEK -  bawy w kolorowych czapkach 
czenia bohaterskich przodków, w opracowaniu pań Marii 1 z balonikami w rę u, a

W' dyskusji nad referatem Przybytek i Hanny Smoleń-
dłuższe przemówienie wygłosił skiej. z udziałem pani Z. Ł.
mjr. O. Laskowski, który brał (ilustracja muzyczna) 
udział w ustalaniu miejsc P- Jana Miecznikowskiego
walk. Opierając się na trady­
cji lokalnej wprowadzono sze­
reg poprawek do map history­
cznych 1831 r.

Gen. Kukieł, który przewod­
niczył, omówił metody pracy 
historyka wojskowego, podzię­
kował prelegentowi i korrefe- 
rentowi za cenny wykład.

L.S.

U U W J  IC łf O A y  ”  * * * ^ v » Ł i * v * u  — “ —JE- i U l ,  l i t  CK L / U  l i i  AA JT p/ ł ł  U O I J  J • •.

ca w salach Klubu Orła Bia- widowiska. Drugą zaś stano- Krzysio Joasia, Stasio, Basia, p0Wmien tytuł mistrza utrzy- 
łego . Należy podkreślić fakt, wija bajka o wróżce Alinusz- Haneczka i wiele innych po mać.
iż Klub ten dwa razy do ro- ce> czarodzieju Bardabucie i Pisywało się wierszykami i inne wyniki 3 rundy gier 
ku bezinteresownie użycza dwóch przemiłych krasnolud- piosenkami. pojedynczych: Szczęsny
swych sal na popołudniowe kach w czerwonych ubrań- ^  gdy się wszys 'o s o Cybulski 6:3, 6:0; Baranow- 
zabawy dziecinne. kach, z siwymi brodami i w ^zyl° 1 dzieci rozchodziły się ski _  Michalewski 6:3, 6:1;

Pani Melania Arciszewska, granatowych kaftanikach... do . ^sTmalo żaba- Podleski — Kubica 6:0, 6:2;__ . m t> TA™ i iv/ri Czynkst Z3. m<Aio zetud, __ _ B eiI si 6*4, 3*1
now iSa przybyłe2dziećmi ich „ Rozbawiona kukiełkami wy j tęsknie wołała: „Ja nie (scratch); j urasz — Garliń- powitała przyoyte azieci i len dzieciarnia rzuciła się na c^cę do domu. ja chcę do ba
rodziców, poczem p. M. Basi- prZygotowany w sali obok ju do balu! 
sta (wychowawca Bursy Męs- podwieczorek. Tymczasem

INSTYTUT ' 
GEN. SIKORSKIEGO

ski 6:1, 6:4.
W grach podwójnych para 

VV‘ Ryś, Nowicki pokonała Elga- 
. sa i Trokało 6:0, 7:5; Seget i 
Szczęsny—Cybulski i Owczar- 
kowski 6:2, 3:6, 6:1; Sauer i

Uroczyste zebranie w 9-tą Kułaczyński — Tomaszewski
wiic sie nimi naprzemian, rocznicę zgonu śp. Gen. Wła- i Wołczyk 6:1, 4:6, 6:4; R i S.
otoczone kołem ucieszonych dysława Sikorskiego, urzą- Kawała zwyciężyli parę Bała,
rn^fcTw  ucieszonycr staraniem instytutu Głowacki 3:6, 6:4, 6:4. Gry

oraz ruazi ■ M Historycznego Jego imienia, podwójne wykazały b. równy
Na scenie znalazł się stół z n n o i i t , v c e  n o r i o m

N Y D R A ^ I D
(Isonicotinic Acid Hydrazide)

100 tabletek łącznie z przesyłką poleconą 20/-
Streptomycyna (Dehydro) 10 amp. 10 gr. £ . 2.4.0 
Penicylina oleista 3 miliony jednostek _ 15/-
Wysyła do Polski w dniu otrzymania zamówienia.
TAZAB Ltd. 54, Hans Place, London, S.W.1.

wypełniły odczyty o polityce poziom, 
federacyjnej Generała, wy­
głoszone przez amb. E. Ra­
czyńskiego i prof. St. Stroń- 
skiego.

Prof. Adam Żółtowski wy­
głosił odczyt o powstaniu li­
stopadowym dla gości bry­
tyjskich, zaproszonych na 
wystawę pamiątek z powsta­
nia.

DOM STUDENCKI 
W LONDYNIE 

Hospicjum Św. Stanisława 
na Earls Court Sq„ S. W. 5
przyjmuje studentów i mło­

dzież męską na mieszkanie 
z utrzymaniem 

Informacje FRE 2551



Str. 8 G A Z E T A  N I E D Z I E> L N A 27 lipca 1952 r.

RZECZY

W RODZINIE GŁOWY FRANCJI 
Jaqueiine  Aurio., synowa prezyden­

ta  F ran c ji o trzym ała  nagrodę tow a­
rzystw a M iędzynarodow i LoUiictw'o za 
kobiecy rekord szybkości: leciała my­
śliwcem odrzutowym  z szybkością 509 
mil na  godzinę.

BEZ POŚPIECH!
Teraz już 78-letni S icund ino  Cosiu 

H ernades i 8« le tnia A lejandrina Ar 
royo Lopez m ieszkali razem  przez 5« 
la t. M ają pięcioro dzieci, trzynaśc io ­
ro  wnuków i czworo praw nucząt. Su­
m ienie ruszyło ich dość późno, ale ru ­
szyło i —  pobrali się.

ŻYWA MASZYNA DO LICZENIA 
D w udziestoletnia Szakunta la  Devi, 

H induska, wykonywa w pam ięci bez 
błędu i na ty ch m iast następu jące  dzia­
ła n ia  m atem atyczne: wyciąga p ie r­
w iastk i trzeciego, czwartego, piątego 
i szóstego s topn ia  z liczb dziesięcio- 
cyfrowych, uk łada m agiczne kw adraty  
(w szystkie sumy pionowe, poziome i 
ukośne są sobie równe) zaczynając 
od dowolnych liczb. Raz w yciągnęła 
p ierw iastek  dwudziestego stopn ia  z 42- 
cyfrow ej liczby i pomnożyła liczbv, 
k tó re  dały 39-cyfrowy wynik. Rozwią­
zanie  zadan ia  nigdy nie zabiera je j 
więcej cza^u jak  4 sekundy. Sam a nie 
wie, jak  to  robi, ale niektórzy  ucze­
n i przypuszczają, że je st obdarzona 
olbrzymią- pam ięcią. w k tó re j już 
tkw ią wszystkie wyniki.

KTO KIM JEST NA EMIGRACJI

Książki religijne
JEZUS CHRYSTUS 

OBIECANYM MESJASZEM 
K onferencje wygłoszone przez x. 
H. P . de la Boullaye w N otre Dame 

w Paryżu
tłum . i  franc , s tr. 224. Cena 9/6. 

z przesyłką 10/-.
APOSTOLSTWO NAJŚWIĘTSZEGO 

SERCA JEZUSOWEGO 
Ks. H. R am iere

N auki i rozw ażania. S tr. 240. 
Cena 6/6, z przesyłką 7 / .

O NAJŚWIĘTSZYM 
SAKRAMENCIE 

K onferencje  i rozm yślania 
Ks. J a n  DORDA 

Wyd. Apost. Módl. — K raków, 
s tr .  147. Cena 7/6, z przesyłką 8 /- 

Zam aw iać: VERITAS F. P. 
CENTRE, 12, Praed  Mews, 

London, W.2.

LEKARSTWA
ISON1COT1NIC — ACID -
HYDRAZ1DE 100 tabl. 20/-
STREPTOMYCYNA 10 gr. 44/-
P. A. ». 500 ta b ’etek 30/-
PENICYLINA ol. 3 mili. 15/-

H A S  K O B A
L I M I T E D

2, H ogarth  Rd., London S.W.5.

Jak wiadomo, angielski high 
life posiada specjalne wydaw- 
nictwa zwane „Who is who”, 
w których, jako w informato­
rach o tym ,,kto kim jest” , — 
znaleźć można szczegółowa 
informacje o wszystkich wy*- 
bitnych osobistościach. Gdyby 
ktoś chciał sporządzić taki in­
formator o naszej emigracji, 
to podjąłby się Syzyfowej i 
bezowocnej pracy: ‘ ilekroć 
już, już dosięgałby szczytu to­
cząc wielki głaz przed sobą, 
tyle razy wszystko rozsypy­
wałoby mu się w gruzy i ‘mu­
siałby pracę zaczynać na no­
wo.

Oto bowiem już dziś prawie 
nic ire wiemy o sobie. Jeśli 
polegać na tym, co pani Baj- 
czyńska lub Fąfalska. mówi o 
sobie sama, to wyjdzie z tego, 
że jesteśmy emigracją samych 
rodzin książęcych i hrabiow­
skich. Jeśli natomiast oprzeć 
się na tym, co o owych pa­
niach mówią ich bliźni.rcda- 
cy i co o nich samych mówią 
inni rodacy to znowu okaże 
się, żeśmy wszyscy byli w 
Polsce dziady i żebraki a dzi­
siaj tylko udajemy nie wiado.. 
mo co.

Ale najgorsze jest to, że co­
raz trudniej odnaleźć wśród 
emigrantów dawnych znajo­
mych. Bo kiedy chcesz, bra­
cie, odszukać i odwiedzić np. 
panią Wiernowską, z którą 
dwa lata temu mieszkałeś ra­
zem w obozie, to przyjechaw­
szy do jej mieszkania dowia­
dujesz się najpierw, że się wy­
prowadziła przed półtora ”o- 
kiem, przy czym już przed 
wyprowadzką nazywała się 
nie Wiernowską, lecz Smith. 
Później, wędrując dalej śla­
dem odkrywasz, że pani 
W,iernowska-3rni,th wyjecha­
ła już do Francji, rozwiódł­
szy się przedtem jesźcze dwa 
razy i dodawszy do swych 
poprzednich nazwisk dwa no­
we: Łapska i Brown. Tak 
więc, nie wiedząc na pewno, 
czy pani Wiernowska-Smith-

Łapska-Brown nie ma już o- 
becrile siódmego czy dziesiąte­
go z kolei nazwiska po swym 
siódmym czy dziesiątym roz­
wodzie, rezygnujesz z dal­
szych poszukiwań, i czujesz, 
że jesteś coś za mało „nowo­
czesny” i „postępowy”, by 
przystosować się do współ­
czesnej mody, obyczajów i 
sposobu życia.

Znam panią, która poważnie 
twierdzi, że zamierza wyemi­
grować do Stanów Zjednoczo­
nych, a swego siedmioletnie­
go synka pozostawi w Anglii 
samego, ponieważ „szkolni­
ctwo w Anglii jest najlepsze 
na święcie” a poza tym synek, 
czego już oczywiście nie mó­
wi, przeszkadzałby jej w dal­
szych romansach w Ameryce. 
Synek, biedactwo, ze smut­
kiem mówi, że mamusia bę­
dzie mieszkać w Ameryce a 
on w Anglii, ale że za to będą 
bardzo bogaci i on będzie sa­
molotem jeździł do mamy i a 
wakacje.

Jeśli dziś rozmawiasz z ro­
dakiem lub rodaczką, musisz 
bardzo uważać, by nie powie­
dzieć dobrego słowa o kimkol­
wiek,, kto jest przysięgłym 
wrogiem twego rozmówcy. 
Jeśli ci się taki nietakt trafi, 
masz murowanego nowego 
wroga w tym lub w tej, przed 
którą taki nietakt popełniłeś. 
A ponieważ u nas wszyscy są 
w wojnie z wszystkimi, prze­
to w osiemdziesięciu wypad­
kach na sto lepiej trafisz, jeśli 
wspólnego znajomego, o któ­
rym przypadkowo z kimś roz­
mawiasz, zmieszasz z błotem, 
zawsze bowiem więcej jest 
szans, że jest on wrogiem 
twego rozmówcy niż przyja­
cielem.

Toteż jedynym wyjściem z 
tej zawiłej sytuacji byłoby 
nie spisywanie informacji o 
Polakach na emigracji w for­
mie informatora „Who is 
who”, ale spisywanie tego, co, 
kiedy i gdzie kto o kim mówi. 
Złożyłoby się ẑ tego całe tomy

rzeczy niesamowitych, wiele 
z nich, większość, prawie 
wszystkie jak. najgorsze, su­
chej nitki na bliźnim nie zo­
stawiające.

Bo naprawdę, według sto­
sunku do swych bliźnich nale­
ży oceniać człowieka, jego 
wartość moralną, społeczną i 
narodową. Obawiam się bar­
dzo, że ocena ta byłaby bar­
dzo smutna, gdybyśmy ją ze­
stawili z postawą i zachowa­
niem się ludzi w kraju, pod 
obcym, sowieckim terrorem. 
Tam nikt się dziś nie powo­
łuje na rzeczywiste czy urojo­
ne zasługi, na swą wielką i 
chwalebną przeszłość, na swą 
pozycję społeczną, na swą 
wyższość czy lepszość w po­
równaniu z innymi. Tam pło­
nie wiara i religijność, rośnie 
solidarność i zgoda, o jakiej 
my nie mamy pojęca, tam, 
gdy wrócimy, jeśli wrócimy, 
zastaniemy naród zupełnie in­
ny, o ileż bardziej wartościo­
wy niż ta mała jego cząstka, 
którą my jesteśmy na emigra­
cji.

Nie uwierzą nam w kraju, 
gdy im opowiemy o poszuki­
waniu w Londynie starej zna­
jomej, pani Wiernowskiej- 
Smith-Łapskiej-Brown. Nie 
będą wierzyć oczom, gdy im 
damy do przeczytania nasz in­
formator „Who is who” po­
dający, kto co o kim mówił 
na emigracji. Nie będą wie­
rzyć uszom, gdy się dowiedzą, 
jakie zażarte wojny toczyli­
śmy w Londynie między sobą, 
zamiast toczyć je przeciw 
wrogom Polski. I dojdą do 
przekonania, że jeśli mimo ta­
kiej emigracji i takich emi­
grantów Polska odzyskała 
niepodległy byt państwowy, 
to jest to cud Boski i widomy 
znak opieki Bożej nad naszą 
ojczyzną. Bo w kraju ludzie są 
inni i lepsi, wartościowsi, 
więksi, nie tacy jak my, mali 
emigranci naszej największej 
emigracji.

Michał Osa-Gderski

• ERROL FLYNN

Z nany am erykańsk i ak to r filmowy, 
którego poprzednim i zaw odam i były 
p raca  u rzędnika, kucharza  okrętowe­
go, po lic jan ta  i poszukiwacza zło ta, 
w ystępuje w wyśw ietlanym  osta tn io  w 

Londynie film ie „M ara  M aru“ .

0y INI ¥ S i
R O Z  R□ H B D Pionowo: F rou t, tryg lif, O rsza, F ia t, K arp , riposta , 

Siuks, liana , tryb, teza.

N agrodę w postaci książki J. C onrada: „MŁODOŚĆ“ 
otrzym uje n a  podstaw ie losow ania p. S. M iechowicz, 10, 
E lm field S tr. Cheesham , M anchester 8.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

I. Kojdecki — B ata  Hostel. Essex.
TPP je st dalszym  ciągiem  Polskiego 
Czerwonego K rzyża, z chw ilą jednak  
gdy przekształciło  się n a  Towarzystwo 
Pomocy Polakom  — skutk iem  s tan o ­
w iska władz bry ty jsk ich , k tóre uzna­
wały jedynie  PCK w arszaw ski od 
cofnięcia u znan ia  naszem u rządow i— 
sta ło  się form aln ie  organ izacją  spo­
łeczną, choć w dalszym  ciągu o celach 
przede w szystkim  chary ta tyw nych . Nie 
je s t więc nieścisłością zaliczenie TPP 
do rzędu stow arzyszeń tak ich  iak  SPK 
lub ZRRP.

S. M inkowski — M anchester. D zię­
kujem y P an u  ze przeszło trzy le tn i 
kolportaż  „G azety  N iedzielnej“ w ho- 
s telu  C rum psall, k tóry  ulega obecnie 
likw idacji i życzymy powodzenia po 
wyjeździe z M anchesteru .

St. Szymczak — O ldham . D ziękuje­
my za uwagi o w alnym  zebraniu  Koła 
Akcji K ato lick iej, n ie sądzim y jednak ,
by w ydrukow anie tych  uwag przyczy­
niło  się do popraw ienia  w czymkol­
wiek sy tuac ji.

O G Ł O S Z E N I A  DROBNE

PRZEDSIĘBIORSTWA
Polski ZAKŁAD RZE2BIARSKO-KA- 

M IENIARSKI wykonywa po cenach 
n iskich i dostarcza na  wszystkie cmen­
ta rze  w Anglii i W alii — pom niki 
nagrobki wszelkiego rodzaju . Zam ó­
wienia kierow ać: „M EMORIALS", Ta­
deusz P e trus, S ta tion  Rd, Ellesmere 
Po rt, C heshire. Tel. 2456. Żądajcie 
katalogów  i cenników.

NA WYSTĘPIE ATLETY 
----T atusiu , przyniosłem  ci, bo zapo­

m niałeś zabrać z domu swoje kule!

K rzy żó w k a  nr. 23
Poziomo: 1. T y tu ł a rystokra tyczny , 3. A utor n iezna­

ny, 7. K awałek, 10. Podstaw a w w ierszach, 11. F ałda, 
13. S taropo lska m oneta, 14. O kreślona część, 15. Okres 
czasu, 17. i ą; d„ 19. Im ię żeńskie, 21. Krzew kw itnący, 
22. Arbuz, 23. W ykonawca wyroku śm ierci, 24. N ieprzy­
jem ne skórcze k r ta n i,  27. D aw na tw ierdza n a d  rz. N a­
rew, 28. D roga c ia ła  niebieskiego.

Pionowo: 1. F aza  księżyca, 2. Nazwa ucznia w daw ­
nej Polsce, 4. Przyrzeczenie, 5. P ieniądz, 6. Ssak, 8. Za­
baw a, obchód, 9. N iezdara, 11. M iasto n ad  W isłą, 12. Słu­
ży do łap an ia  koni, 16. O tacza beczki, 18. Ziem ia w 
mowie potocznej, 20. M iasto  w K anadzie , 25. W ada oczu, 
26. Żałoba.

Rozw iązania należy nadsy łać  do dn ia  30 lipca. Jako 
nagrodę za rozw iązanie redakcja  przyzna w drodze lo­
sow ania powieść H. Sienkiewicza w dwóch tom ach: „W 
PUSTYNI I  W PUSZCZY“ .

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 20.
Poziomo: F u tro , frak , Odyssea, tra p , ta lia , sopel. 

Taft emulsja, beta, skaza.

ZEGARMISTRZ—ZŁOTNIK
N apraw ia wszystkie typy zegarków 

naciągow ych i elektrycznych, zegarki 
au tom atyczne, sztopery i in. Złocenie, 
srebrzenie, chrom ow anie. D w uletnia 
gw arancja . Przesyłać pocztą lub oso­
biście G. SZYMAŃSKI 109, H unger- 
ford  Rd. LONDON N. 7. K to załączy 
to  ogłoszenie — 25% tan ie j.

NAUKA JAZDY
— Niech się pan  nic n ie  m artw i, 

zaraz  wycofam  wóz do tylu , bo umiem 
już włączać ty lny  bieg.
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